
Spotkanie 
z dyplomatami

Przed rozpoczęciem uroczystego 
koncertu z okazji rocznicy Odro­
dzenia Polski — E. Gierek, H. Ja­
błoński. P. Jaroszewicz i inni 
członkowie najwyższych wdadz 
spotkali się w PKiN z korpusem 
dyplomatycznym.

Najlepsze życzenia z okazji świę­
ta narodowego Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej złożył dziekan 
korpusu dyplomatvcznego. amba­
sador Brazylii — Alfredo Teixeira 
Valladao.
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• Dekoracja odznaczeniami państwowymi • Radosne
i barwne widowisko na stadionie „Olimpii"

Obchody Święta Lipcowego w Poznaniu

Cały kraj radośnie obchodzi dzisiaj 28 rocznicę powstania estradzie ZespółNa
wydaniaPolskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego Tańca „Wielkopolska".

imieniu odznaczonych po-W
dziękował prof. dr Wiktor Jan­
kowski. Stoją od lewej: An-

H. Kamza.Fot.Dokończenie na str. 2

drzej Czajka, Edmund Dukat, 
Sobiesław Paczkowski, Janusz 

Patrzykont, i Zofia Peksa.

Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali Feliks 
Stawicki — Komendant Okręgowy

Pieśni

z okazji Święta Narodowego
składa

GŁOS WIELKOPOLSKI

Manifestu, który wówczas, w 1944 roku, wytyczył kierunek 
rozwoju przyszłej Polski, istniejącej wtedy tylko na małym 
skrawku wyzwolonej ziemi.

Wczoraj w Poznaniu i w dziesiątkach miejscowości Wiel­
kopolski odbyły się okolicznościowe uroczystości dla uczcze­
nia tych historycznych chwil. Składano wieńce pod pomni­
kami bohaterów, oddawano do użytku różne obiekty, służą-
ce społecznemu dobru.
Wczoraj w południe odbyła 

Się w Poznaniu dekoracja naj­
bardziej zasłużonych obywate­
li odznaczeniami państwowy­
mi, odznakami Za Zasługi w 
Rozwoju Województwa Poz­
nańskiego i Honorowymi Od­
znakami Poznania.

W obecności władz woje­
wódzkiej instancji partyjnej, 
przewodniczący Prezydiów: 
WRN — Franciszek Szczerba! 
’ Rady Narodowej Poznania 
Stanisław Cozaś dokonali ak­
tu dekoracji.

Krzyże Oficerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: Wiktor 
Jankowski i Józef Krzyżaniak, a 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski — Andrzej Czajka, 
Edmund Dukat, Augustyn Hugo, 
Jan Garszczyński, Stanisław Jac­
ków. Wojciech Jakubowski. Ed­
mund Jankowski, Tadeusz Janko­
wski, Stefania Krzyżaniak, Stani­
sław Mueller, Jerzy Otwinowski, 
Sobiesław Paczkowski, Janusz Pa­
trzykont, Zofia Peksa. Tadeusz Pie 
trzak, Leopold Rosiński, Lech Smo 
czyński. Antoni Solecki, Helena 
Smiegielska, Władysław Twardosz. 
Jan Wąsowski. Maksymilian Witt, 
Andrzej Zielaskowski, Romuald 
Zysnarski. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski odzna- 

' czona została również wieloletnia 
dziennikarka „Głosu Wielkopolskie 
go” — red. Anna Siekierska.

Ponadto 8 osób otrzymało Złote 
Krzyże Zasługi, a 10 — Srebrne.

W imieniu odznaczonych 
przemawiał rektor Politechni­
ki Poznańskiej, prof. dr Wik­
tor Jankowski, a gratulacje im 
złożył w imieniu władz i wła­
snym, dziękując za ofiarna ora 
cę — I sekretarz KW PZPR 
Jerzy Zasada.

*
Z okazji Święta Odrodzenia 

Rada Państwa nadała odzna­
czenia państwowe przodują­
cym pracownikom PKP okrę­
gu poznańskiego.

Odznaczenia w Belwederze

Uwaga, Czytelnicy! 
Jutro, 23 lipca,

GŁOS"
ukazuje się 

jak w każdą niedziele

W dniu dzisiejszym Polska bę­
dzie na skraju zatoki niżowej. 
Zachmurzenie nievzielkie i umiar­
kowane. miejscami w godz. popo­
łudniowych burza. Temp. max. 26 
st. na południowym — wschodzie 
do 29 st. i 32 st. w głębi kraju 
tylko nad samym morzem 10 do 22 
st. Wiatry słabe przeważnie 
wschodnie.

Czytelnikom i Przyjaciołom 
serdeczne życzenia
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Tym, którzy dali Ojczyźnie najwięcej
Wczoraj — w przededniu Święta Odrodzenia — odbyła się 

w Belwederze uroczystość dekoracji 100-osobowej grupy naj­
bardziej zasłużonych robotników, rolników, weteranów ru­
chu robotniczego, profesorów wyższych uczelni, nauczycieli, 
twórców, przedstawicieli różnych środowisk i zawodów od­
znaczeniami państwowymi. 14 z nich wyróżnionych zostało
najwyższym odznaczeniem państwowym PRL 
Budowniczych Polski Ludowej.
Na uroczystość przybyli: Ed 

ward Gierek, Henryk Jabłoń­
ski, Piotr Jaroszewicz, Stani­
sław Gucwa, Janusz Groszko- 
wski, członkowie i zastępcy 
członków Biura Politycznego 
KC PZPR, sekretarze i człon­
kowie Sekretariatu KC.

Witając wszystkich obecnych 
na uroczystości Henryk Jabłoń 
ski stwierdził, że jest ona ma­
nifestacją naszego stosunku do 
pracy ludzkiej, która stanowi 
główne źródło sukcesów i naj­
większe bogactwo Ojczyzny.

Są wśród nich ei, co walczy­
li o polskość na ziemiach naj­
dłużej pozostających w obcej 
niewoli. Ich płomienna wiara 
w naród, w perspektywę wyz­
wolenia wbrew wszelkim prze 
ciwnościom losu, dziś zwłasz­
cza gdy już żadne państwo na 
świecie nie kwestionuje słusz­
nych naszych granic, szczegól­
nie godna była podkreślenia w 
tym uroczystym dniu.

Są wreszcie wśród nich ci, 
którzy trudem swoich mózgów 
i rąk, zrujnowane, ale przywro 
cone Macierzy ziemie zagospo­
darowywali i siłą swej pracy i 
swego serdecznego uczucia 
wcielali je jako nierozłączną 
organiczna cześć składową w 
całość Rzeczypospolitej.

Orderem

Wręczając im najwyższe od­
znaczenia, składamy po-
przez nich — hołd wszystkim 
bohaterom walki i pracy, wszy 
stkim ludziom pracy w na­
szym kraju, którzy gorliwym 
wykonywaniem swych obowiąz 
ków służą narodowi i państwu, 
żyjącym i przyszłym pokole­
niom Polaków.

Aktu dekoracji dokonali: Ed 
ward Gierek, Henryk Jabłoń­
ski i Piotr Jaroszewicz. W 
pierwszej kolejności wręczyli 
oni odznaczenia Budowniczym 
Polski Ludowej (listę odzna­
czonych podajemy niżej).

W imieniu odznaczonych za 
wysokie wyróżnienie podzięko 
wał prof. Romuald Ceberto­
wicz, Budowniczy Polski Ludo 
wej. Złożył on zapewnienie dal 
szej ofiarnej pracy dla dobra 
naszej ludowej ojczyzny

W czasie spotkania w salach 
Belwederu gratulacje odznaczo 
nym przekazał Edward Gierek

Chcieliśmy tymi odznacze­
niami wyrazić wam drodzy 
przyjaciele — powiedział I Se­
kretarz KC — naszą serdecz­
ną wdzięczność za to, co w cią­
gu tych 28 lat uczyniliście dla 
Ojczyzny, dla narodu polskiego.

Pragnęliśmy równocześnie w 
ten sposób, w 28 rocznicę po-

wstania PRL, dać wyraz na­
szego głębokiego szacunku i uz­
nania dla trudu naszego na­
rodu wznoszącego piękny 
gmach Ojczyzny. Jesteśmy 
narodem, który w ciągu 28 lat, 
dokonał ogromnego postępu w 
przyswojeniu tego wszystkiego 
co najwyżej cenione, jest w 
świecie, tego wszystkiego co 
sprzyja pomnażaniu służą­
cych ludziom dóbr material­
nych i kulturalnych.

Mówiąc o wynikach ostat­
nich 18 miesięcy, które minęły 
od VII i VIII Plenum KC PZPR 
Edward Gierek stwierdził, iż 
można je przyrównać do pierw 
szych miesięcy i lat po wy­
zwoleniu kraju. I choć mamy 
jeszcze mnóstwo pracy przed 
sobą — powiedział I sekretarz 
KC — jesteśmy na dobrej dro­
dze, a to co czynimy, daje po­
zytywne, odczuwalne dla wszy­
stkich rezultaty.

Pragnęlibyśmy — stwierdził 
następnie Edward Gierek zwra­
cając się do odznaczonych — 
aby za waszym przykładem po­
szli wszyscy Polacy przyspiesza 
jąc rozwój naszej Ludowej Oj­
czyzny. Naród polski zasłużył 
sobie na to. by żyć jeszcze le­
piej, niż żyje. Naród polski 
zdolny jest do tego, aby prze­
kształcać swoje życie w taki 
sposób, aby stawało się ono 
coraz lepsze, by dawało oso­
bistą satysfakcję i stwarzało 
warunki dla gruntowania na­
szej narodowej, socjalistycznej 
przyszłości.

ORDER BUDOWNICZYCH 
POLSKI LUDOWEJ otrzyma­
li:

Polsko japoński komitet
W związku z rozwojem handlu 

polsko-japońskiego przy Polskiej 
Izbie Handlu Zagranicznego utwo 
rzono komitet polsko-japoński. 
którego zadaniem będzie rozwija­
nie kontaktów handlowych i prze 
myślowych między obu krajami. 
Przewodniczącym komitetu został 
Leonard Lachowski.

Romuald Cebertowicz 
emerytowany profesor, i 
nier, Gdańsk;

Felicja Fornalska —

inży-

dzia-
laczka ruchu robotniczego, ren 
cistka — Warszawa;

Henryk Jaroszyk — nauczy­
ciel, rencista — Koszalin;

Jan Klecha — zastępca kie­
rownika Wydziału Rolnego KC 
PZPR;

Franciszek Łęczycki — dzia-

Pociągi do Jugosławii
Przedsiębiorstwo Handlu Zagra­

nicznego Kolmex zawarło urnowe 
z dyrekcja kolei jugosłowiańskich 
na dostawę w 1974 r. do Jugosła­
wii 15 sztuk 4-wagonowych pocią­
gów elektrycznych. Jest to już 
druga partia tego tynu nociagów 
sprzedanych do Jugosławii.
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łącz ruchu robotniczego, 
cista — Warszawa;

Stefan Misiaszek —

ren-

prze-
wodniczący Centralnej Komi_ 
sji Kontroli Partyjnej;

Teodor Musioł profesor
nadzwyczajny, kier. Katedry 
Pedagogiki w Opolu;

Edmund Jan Osmańczyk — 
dziennikarz, publicysta — War 
szawa;

Władysław Postolski — ślu­
sarz w fabryce wagonów „Pa- 
fa.wag” we Wrocławiu;

Lech Wierusz — doktor me­
dycyny, dyr. sanatorium reha-; 
bilitacyjno - ortopedycznego 
dla dzieci w Świebodzinie, 
woj. zielonogórskie;

Grzegorz Wojciechowski — 
działacz ruchu robotniczego, 
rencista — Warszawa;

Wiktor Zyzik — technik — 
hutnik, zast. kier, wydziału w 
hucie ..Pokój” w Rudzie Śląs­
kiej;

Dokończenie na str. 2
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Aprobata porozumień
Komisja Spraw Zagranicznych 

Senatu USA jednomyślnie zaapro­
bowała w czwartek oba porozumie 
nia w sprawie ograniczenia zbro­
jeń podpisane przez prezy­
denta Nixona i przywódców ra-
dzieckich Moskwie.
szUm tygodniu porozumienia

przy- 
i zo-

stana ratyfikowane przez Senat, a 
następnie przez Izbę Reprezentan­
tów.

Tajfun na Filipinach
Prasa filipińska poinformowała, 

że liczba śmiertelnych ofiar po 
przejściu nad Filipinami tajfunów 
..Rita” i „Suzan” wzrosła do 152. 
Nie jest to jednakże bilans osta­
teczny. W środkowym rejonie wy­
spy Luzon 125 tvsiecv rodzin znaj- 
duie się bez dachu nad głowa, nod 
czas gdv w Manili 15 tvsiecv ro­
dzin musialo onuścić swe domy.



Odznaczenia w Belwederze
Dokończenie ze str. 1

Piotr Zaremba
zwyczajny, 
banistyki i 
strzennego 
cińskiej;

profesor
dyr. Instytutu Ur- 
Planowania prze- 
Politechniki Szcze-

Maria Zientara - Malewska 
— poetka — Olsztyn;

ORDER SZTANDARU PRACY 
I KLASY

Czesław Centkiewicz, Mie­
czysław Goetz — strugacz w 
Zakładach Przemysłu Metalo­
wego „H. Cegielski” w Pozna­
niu; Józef Kubica, Bolesław 
Mierzejewski;

W Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki rozpoczął się 
uroczysty koncert z okazji 28 
rocznicy odrodzenia Polski. 
Rada Ministrów zaprosiła tu­
taj przodujących robotników 
z warszawskich fabryk, repre­
zentantów polskiej wsi, wete­
ranów walk o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, ludzi kul­
tury, nauki i techniki. (PAP)

Posiedzenie

Dwa dodatkowe wolne dni
w oczach poznaniaków

Wczorajsza prasa poinformowała o ważnej decyzji, po­
twierdzającej konsekwentne realizowanie socjalnej polityki 
partii, przyjętej na VI Zjeździe w dziedzinie poprawy ma­
terialnego i kulturalnego poziomu życia ludzi pracy. Dekret 
Rady Państwa przyznający dwa dodatkowe dni wypoczynku 
dla pracowników zakładów uspołecznionych spotkał się 
z żywym oddźwiękiem w społeczeństwie Poznania. Oto, co 
mówią na ten temat nasi Czytelnicy.

do likwidowania godzin nad­
liczbowych — zmory wszyst­
kich pracowników naszej sta­
cji. Dekret, to dowód kon­
sekwentnego realizowania 
uchwał podjętych przez VI 
Zjazd partii, (jk)

Nagroda „Eurocon 1“ 
dla polskiego pisarza
Na I Europejskim Konkursie 

literackim poświęconym twór­
czości fantastyczno-naukowej, 
który ostatnio obradował w 
Trieście, nagrodę specjalną 
„Eurocon I” przyznano poznań 
skiemu pisarzowi Czesławowi 
Chruszczewskiemu. Jest on au­
torem licznych słuchowisk ra­
diowych, zbiorów opowiadań i 
powieści o tematyce fantastycz 
no-naukowej. (PAP)

ORDER SZTANDARU PRACY 
II KLASY

Jan Gaczyński, Bronisław 
Juzków. Feliks Kaczmarek, 
Jan Sikora, Stanisław Wojta­
szek;

KRZYZ KOMANDORSKI
ORDERU ODRODZENIA

POLSKI Z GWIAZDĄ
Piotr Gajewski;

Rady Bezpieczeństwa
Czternastoma głosami przy 

jednym wstrzymującym się 
(Stany Zjednoczone) Rada 
Bezpieczeństwa zażądała po­
nownie w piątek od Izraela, 
by uwolnił natychmiast 6 ofi­
cerów syryjskich i libańskich, 
uprowadzonych 21 czerwca 
przez wojska izraelskie z tery 
torium libańskiego. (PAP)

Henryk Kominek, tokarz Za 
kładów H. Cegielski: — De­
cyzję tę należy powitać z 
uznaniem. Jest ona bowiem za 
powiedzią dalszych zmian. To

Zlotowy dzień
Manifestacja 
w Polichnie

KRZYZ KOMANDORSKI 
ORDERU ODRODZENIA 

POLSKI
Piotr Kulej, Stanisław Las-

Podpisanie umowy 
o zmianie granicy

ka, Juliusz Majkowski,
mund Rejek przew.

Ed-
WK

FJN w Poznaniu, dyr. DOKP 
w Poznaniu.

12 osób udekorowanych zo­
stało Krzyżami Oficerskimi i 
30 osób — Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski. Złote Krzyże Zasług; 
otrzymało 16 osób i 14 osób — 
srebrne. (PAP)

Osiem „Kosmosów" 
- jedna rakieta

20 lipca br. w Związku Ra­
dzieckim wystrzelono 8 sztucz 
nych satelitów z serii „Kos­
mos” o numerach 504, 505, 506 
507, 508, 509, 510 i 511. Wszy­
stkie satelity wprowadzone zo 
stały na orbitę przez jedną ra­
kietę nośną. Na pokładach sa­
telitów znajduje się aparatura 
naukowa przeznaczona do ba­
dań przestrzeni kosmicznej 
zgodnie z ogłoszonym wcześ­
niej programem.

Oprócz aparatury naukowej- 
na pokładzie satelitów znajdu 
ja się urządzenia radiowe słu­
żące do dokładnych pomiarów 
toru lotu oraz aparatura prze­
kazująca na Ziemię dane o 
pracy instrumentów nauko­
wych.

Wszystkie urządzenia funk­
cjonują normalnie. Ośrodek 
koordynacyjno-obliczeniowy o- 
pracowuje napływające infor­
macje. (PAP)

Pożegnanie radzieckich 
doradców wojskowych
Agencja TASS donosi, że w 

pododdziałach sił zbrojnych 
ARE odbywają się uroczysto­
ści pożegnalne dla powracają­
cych do kraju radzieckich do­
radców wojskowych. Egipscy 
dowódcy wyrażają swą 
wdzięczność radzieckim dorad 
com wojskowym za wykonane 
przez nich olbrzymie zadanie 
wyszkolenia armii egipskiej i 
zwiększenia jej zdolności bojo 
wej. Wręczyli oni radzieckim 
kolegom upominki.

NRD Berlin Zach
Wczoraj, o godz. 11-tej w 

stolicy NRD — Berlinie odbę­
dzie się ceremonia podpisania 
umowy o korekturze granicy 
państwowej NRD z Berlinem 
Zachodnim. Umowę podpiszą 
przedstawiciele rządu NRD o- 
raz senatu Berlina Zachodnie­
go. Umowa przewiduje odstą­
pienie przez NRD Berlinowi 
Zachodniemu rejonu tzw. 
dworca poczdamskiego o ob­
szarze 8,5 km. Senat Berlina 
Zachodniego uiści za ten te­
ren i znajdujące się na nim za 
budowania 31 min. marek. 
Rząd NRD wyszedł tu naprze­
ciw potrzebom Berlina Za­
chodniego dokumentując, że 
jest gotów w ramach swych 
suwerennych praw wnosić 
wkład w poprawę stosunków 
pomiędzy obydwoma strona­
mi. Przejmując rejon dworca 
poczdamskiego Berlin Zachod­
ni będzie mógł dokonać us­
prawnienia komunikacji na 
swym terytorium, zwłaszcza 
na osi północ — południe.

PAP

Przed Pomnikiem Czynu 
Partyzanckiego w Polichnie 
koło Piotrkowa — w miejscu 
walki stoczonej z okupantem 
hitlerowskim przez pierwszy 
oddział zbrojny Gwardii Ludo 
wej im. Stefana Czarnieckiego 
dowodzony przez Franciszka 
Zubrzyckiego „Małego Fran­
ka” — odbyła się manifestacja 
młodzieży. Razem z 5,5 tysięcz 
ną rzeszą uczestników Zlotu 
Młodych Przodowników Pracy 
i Nauki wzięli w niej udział za 
służeni działacze robotniczy 
uczestnicy walk z faszyzmem 
hitlerowskim. Byli działacze 
PPR oraz ZWM i ZMP.

Drugą częścią uroczystości w 
Polichnie było wielkie widowi 
sko estradowo-plenerowe pod 
nazwą „Ballada o nich i o 
nas”, które odbywało się w po 
bliżu Pomnika Czynu Party­
zanckiego. Ukazało ono w ar­
tystycznej formie historię par 
tyzanckich i żołnierskich walk 
ludu polskiego o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, podkre­
ślając wiodącą w tych wal­
kach rolę komunistów pol­
skich i ich zbrojnego ramienia 
— GL i AL, nawiązało do 30 
rocznicy PPR — przypomina­
jąc, że Ziemia Łódzka zapisa­
ła chlubne karty w historii 
zmagań narodu z hitlerow­
skim faszyzmem. (PAP)

słuszne, że dwa dodatkowe wol 
ne dni będą nagrodą dla tych, 
którzy pracują rzetelnie i so­
lidnie. Wydaje mi się, że wpro 
wadzenie dekretu w życie w 
naszych zakładach nie powinno 
nastręczać większych trud­
ności.

Piotr Budzisz, pracownik 
MPK: — Nie będzie przesady 
w stwierdzeniu, że jest to do­
niosły dekret. Wprowadzenie 
jego w życie nie powinno przy 
nieść zakłóceń w komunika­
cji miejskiej. Naturalnie, żale 
ży to głównie od dobrej pracy 
całej załogi. A jest nagrodą 
dla tych, którzy pracują do­
brze, a czasami potrzebują 
tych dwu dni wolnych poza 
normalnym urlopem wypoczyn 
kowym.

Janina Wiśniewska, pracow- 
niczka Zarządu Budynków 
Mieszkalnych nr 1: — Z uwa­
gą zapoznałam się z dekre­
tem Rady Państwa. W na­
szym przedsiębiorstwie zatrud­
niającym 90 osób realizacja 
jego będzie uzależniona od pra 
widłowej organizacji pracy. 
Trzeba przygotować się tak 
pod względem organizacyj. 
nym, by bez wzrostu godzin 
nadliczbowych wykonywać 
wszystkie zadania. Będzie to 
jeszcze jednym bodźcem do 
dalszego wzrostu wydajności 
pracy.

Szczepan Frąszczak, dyżurny 
ruchu na stacji PKP Poznań 
Główny: — W naszym przy­
padku będziemy musieli 
zastanowić się nad lepszą or­
ganizacją pracy z usprawnie­
niami, by doprowadzić powoli

Obchody Święta Lipcowego
Dokończente ze str. 1

Służby Ochrony Kolei i Marian 
Stranz — maszynista Lokomotywo 
wni Poznań — Franowo. 6 zasłu­
żonym pracownikom OKP wręczo-
no Złote, a 
Zasługi.

Srebrne Krzyże

W piątek, w godzinach 
południowych, delegacje 
PZPR, WK ZSL, WK SD, 
FJŃ oraz władz miasta i

po- 
KW 
WK 
wo-

jewództwa, organizacji polity­
cznych, społecznych i zawo­
dowych złożyły wieńce pod 
Pomnikiem Bohaterów i Pom­
nikiem PPR na Cytadeli. W 
uroczystościach udział wzięli 
również słuchacze Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Pan 
cernych oraz kompania hono­
rowa i orkiestra WP. (br)

Finałem uroczystości wczo­
rajszego dnia obchodów Świę­
ta Odrodzenia w Poznaniu by­
ło wielkie spotkanie ludzi pra 
cy na stadionie „Olimpii”. 
Wzięli w nim udzia.ł: kierow-

narodowy. Następnie okolicz­
nościowe przemówienie wygło­
sił przewodniczący Prezydium 
WRN — Franciszek Szczerbal. 
Mówca adresował swe wystą­
pienie do ludzi pracy Pozna­
nia i Wielkopolski. Przypom­
niał on w syntetycznej formie 
historię utworzenia PKWN, 
opublikowania Manifestu Lip­
cowego, roli tych wydarzeń w

nictwo Komitetu Wojewódz-
kiego PZPR z I sekretarzem
KW — Jerzym Zasadą, 
wodniczący Prezydium 
— Franciszek Szczerbal, 
wodniczący Prezydium

prze- 
WRN 
prze-

RN

Tylko miejscami burze i przelotne opady

Nadal upalnie
Po dniach niemal tropikalnej pogody, 21 bm. w kilku 

jonach kraju spadły deszcze. Zmęczeni słonecznym 
rem mieszkańcy odetchnęli z ulgą. Wprawdzie deszcze

re- 
ża- 
nie

przyniosły większych zmian, ale zawsze lżej było oddychać.
W niektórych miejscowoś­

ciach np. nad Warszawą i Ka­
towicami piszą korespon-
denci terenowi PAP — po po­
łudniu przeszły burze połączo­
ne z wyładowaniami atmosfe­
rycznymi. Lokalne deszcze i 
burze notowano również w nie 
których rejonach Dolnego Ślą­
ska, ale nie przyniosły one o- 
czekiwanego ochłodzenia. Od 
dwóch dni na Lubelszczyżnie 
— pogoda jest w „kratkę” — 
w nocy padają deszcze, nato­
miast w dzień panuje upał. Ta 
zmienna aura — nie przeszka­
dza na szczęście w pracach 
żniwnych. Gorzej, że występu­
ją trudności w zaopatrzeniu w 
napoje chłodzące; zakłady pra

cy mają na ogół własne wy­
twórnie wódy sodowej, ale w 
placówkach handlu odczuwa 
się brak tych napojów, a na­
wet mleka.

Nadal upalnie jest na wy­
brzeżu: szczecińskim, gdańskim 
i koszalińskim oraz w woj. zie-
lonogórskim. Niestety, w

„Leksykon PWN“ 
znów w księgarniach
Niewątpliwym bestsellerem 

wydawniczym br. jest „Leksy­
kon PWN” — 50 tys. egz. błys 
kawicznie zniknęło z półek 
księgarskich. W tych dniach 
dostarczono do księgarń dal­
sze 30 tys. egz., które stanowią 
część nakładu drukowanego w 
NRD.

Wydawnictwo dążyć będzie 
do stopniowego zaopatrywa­
nia księgarń w tę książkę. Co 
miesiąc dostarczane będą ko­
lejne partie nakładu. „Leksy­
konu PWN”. Do końca br. księ 
garnie otrzymają łącznie 250 
tys. egz., co prawdopodobnie 
nie zaspokoi jeszcze potrzeb 
czytelników. (PAP)

Poznania — Stanisław Cozaś, 
przewodniczący WKZZ — Cze 
sław Kończał oraz przedstawi 
ciele organizacji politycznych 
i społecznych, a także przed­
stawiciele konsulatów posiada 
jących swe siedziby w naszym 
mieście.

Już przed godziną 18 na Golęcln 
podążały tłumy mieszkańców Po­
znania. Na stadion stawiły się ca­
le rodziny i atmosferę, panującą 
na trybunach określić można by
mianem rodzinnej.

Przed występami 
tystycznych nad 
przeleciał samolot 
przymocowaną doń 
ną wstęgą. Maszynę

zespołów ar- 
płytą boiska 
„Gawron" z 
biało-czerwo- 
pilotowal Ta­

deusz Wróbel z Aeroklubu Poz­
nańskiego.

Potem na estradzie, ustawionej 
na płycie boiska, prezentowały się 
licznie zebranej (około 15 tysięcy 
osób) publiczności zespoły muzycz 
ne i soliści, których zapowiadał 
Piotr Frydryszek z Poznańskiej 
Rozgłośni Polskiego Radia. Dwu­
krotnie oglądaliśmy więc ekspor­
towy zespól naszego regionu — 
„Wielkopolskę". Barwnie ubrane 
dziewczęta i chłopcy wykonali wie 
le popularnych tańców polskich, 
w tym m. in. zawsze porywający 
mazur z moniuszkowskiego „Strasz 
nego dworu". Nastolatki, a łych 
nie brakowało na golęcińskim sta 
dionie, z aplauzem przyjęły wy­
stępy zespołów młodzieżowych:

historii socjalistycznej Polski.

Śpiewają „Alibabki”.
Fot. — H. Kamza

Wskazania zawarte w Manifeś 
cie do dzisiaj pozostają aktu­
alne, w oparciu o nie budowa­
liśmy naszą nową rzeczywi­
stość. Przewodniczący Prezy­
dium WRN stwierdził, że 28 
lat Polski Ludowej przy­
niosło nam bogaty dorobek. 
Dzisiaj dorobek ten powinniś­
my rozwijać, realizując w ten 
sposób postanowienia uchwały 
VI Zjazdu partii. Na zakończe­
nie swego wystąpienia Franci­
szek Szczerbal przekazał ser­
deczne pozdrowienia dla spo­
łeczeństwa wielkopolskiego z 
okazji Święta Odrodzenia.

Potem znowu byliśmy świadka­
mi barwnego widowiska, tym ra-
zem wykonaniu Centralnego

HUMOR I SATYRA
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Szczecinie, zwłaszcza na pery­
feriach są sygnały o brakach 
napojów chłodzących. Mleko 
dostarczane jest tylko w go­
dzinach rannych. W trójmieś- 
cie zarówno mieszkańcy, jak i 
liczni turyści nie narzekają na 
zaopatrzenie. Po raz pierwszy 
plażowicze korzystają z odbu­
dowanych „północnych łazie­
nek” w Sopocie. Dużym powo-

•’*''*-'*■■*-**'■*''*'■*■■*■ dzeniem cieszą się przejażdżki
po morzu. Godna pochwały 
jest inicjatywa koszalińskich 
zakładów pracy, które na okres 
dni świątecznych organizują 
wycieczki dla załóg nad morze 
i jeziora, zapewniając środki 
transportu i wyżywienie. Upal­
na i słoneczna pogoda panuje 
również na Warmii i Mazu­
rach. Piątek ogłoszony tu zo­
stał „dniem pogotowia” dla pra 
cowników handlu, i gastrono­
mii oraz ośrodków wypoczyn­
kowych. Spodziewany jest bo­
wiem duży „najazd” turystów 
i wycieczkowiczów na dwa dni 
świąteczne. (PAP)

Dziewczyna uratowała 
tonącego mężczyznę

W Kanale Bystrym w Augusto­
wie podczas kąpieli zaczął tonąć 
mężczyzna, któremu pospieszyła z 
pomocą 18-letnia mieszkanka tego 
miasta — Krystyna Kalisz. Dziel 
na dziewczyna wydobyła nieprzv 
tomnego już mężczyznę z wody 
zastosowała mu sztuczne oddycha 
nie oraz zaopiekowała się aż do 
orzybycia lekarza. Uratowanym o- 
kazał się 75-letni mieszkaniec Au­
gustowa — Michał Lech. (PAP)

W NRF

100 tys. litrów 
zatrutego mleka

Miliony ludzi w rejonie kolonii 
— Bonn-Bad Godesberg zostało os 
trzeżonych przez radio w czwar­
tek rano, że do handlu dostało się 
100 tys. litrów mleka w torbach 
plastikowych, które zawierało 
resztki szkodliwych środków de­
zynfekcyjnych. W stan alarmowy 
postawiono policję 1 stację pogo­
towia ratunkowego, ostrzeżono kii 
niki dziecięce i szpitale, które od 
razu przygotowały na wypadek za 
truć środki zapobiegawcze.

Po wielu wyjaśnieniach okazało 
się. że alarm był przesadny i naj­
wyżej wśród Jtej ilości do obrotu 
dostało się 800 do 1000 paczek z 
„zatrutym” mlekiem i to głównie 
do rejonu Bonn-Bad Godesberg.

Wieczorem ponad 100 osób z ob­
jawami lekkiego zatrucia zwróciło 
się telefonicznie do placówek zdro 
wia o poradę, uzyskiwali oni odpo 
wiedź, że skutki zatrucia najlepiej 
usuwa... mleko. (PAP)

solistów Grzegorza Szczepaniaka, 
a zwłaszcza laureata ostatniego 
festiwalu opolskiego — Tadeusza 
Woźniaka. Osobna historia to bli­
sko półgodzinny, podany bw efek­
towny sposób program hiszpań- 
sko-szwedzkiego tria Santa Cruz. 
Brawa dostały się również orkies­
trom dętym z Adamowa, Konina, 
a także poznańskich: z MPK i 
ZNTK.

Tuż przed godziną 20-tą przez 
mikrofony popłynęły słowa 
pięknego wiersza Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego „Oj­
czyzna”. Potem połączone or­
kiestry dęte wykonały’ hymn

Zespołu Artystycznego Wojska Pol 
skiego (wczoraj otrzymał Honoro­
wą Odznakę Za Zasługi w Roz­
woju Województwa Poznańskiego). 
Zespół ten, będący najstarszym te­
atrem muzycznym Polski Ludowej, 
zaprezentował program historycz­
ny, przypominający chlubny szlak 
bojowy Ludowego Wojska Polskie­
go. Wreszcie ostatnie akcenty uda­
nej imprezy to: parada orkiestr dę­
tych i wspaniały pokaz sztucznych 
ogni, od dawna nie oglądany w 
Poznaniu. Pokaz poprzedziło wy-
strzelenie dwóch rakiet z 
wymi flagami polskimi.

narodo-

Wczorajsze spotkanie na Golęcv
nie upłynęło w radosnym nastro-
ju, w atmosferze ludowego festy­
nu. Publiczność do końca imprezy 
nie opuszczała stadionu, (ad)

Kapitan Baranowski 
wyrusza w rejs 
dookoła świata

r$elefony
ZAI

Wystawa znaczków 
we Wrocławiu

W salach Technikum Włókienni­
czego we Wrocławiu czynna jest 
wystawa filatelistyczna pt. „Kwia­
ty i ludzie”, r(a której prezentowa 
no 40 tys. znaczków. Bogate zbio­
ry prezentują na wystawie filate­
liści z NRD i Polski. Ogółem na 

' ekspozycji znalazła się rekordowa 
liczba — 98 kolekcji znaczków. Z

• Do Komendy Wojewódzkiej 
MO napłynęły meldunki o 7 wy­
padkach drogowych. Najpow<- 
Jejszy z nich miał miejsce w no- 

z czwartku na piątek w Obłoku 
pow. ostrowskim, gdzie kierują­

cy samochodem Tadeusz K. wje-
chał na przydrożne drzewo, 
niku zderzenia kierowca i 
z nim 21-letnia pasażerka 
doznaj ciężkich obrażeń i 
przewiezieni do szpitala.

w wy- 
jadąca 
K. D. 
zostali 

gdzie

Kpt. Krzysztof Baranowski, 
który płynąc na jachcie „Po­
lonez” pomyślnie zakończył 
regaty samotników, wystąpił z 
wnioskiem do Prezydium Za­
rządu PZŻ o wyrażenie zgody 
na odbycie rejsu dookoła świa 
ta z opłynięciem Przylądka 
Horn. Prezydium przychyliło 
się do wniosku naszego żegla­
rza i postanowiło udzielić mu 
jak najdalej idącej pomocy w 
realizacji tego zamierzenia. 
Protektorat nad rejsem objął

saz.ii ekspozycji wydano oko-
icznoJciowe kópe-ty i stempel fi­
latelistyczny — zaś dla uczestni­
ków przygotowano medale. Wysta 
wa „Kwiaty i ludzie” czynna bę­
dzie we Wrocławiu do końca lipca 
br. (PAP)

Tadeusz K. zrnarł. Straty przy sa­
mochodzie szacuje się na 20 tys. zł.
• Jednostki Straży Pożarnej 

wzywane były do godz. 21.00 do 
7 pożarów. M. in. w Obornikach 
spalił się, prawdopodobnie od 
iskry z komina, dach, na budynku 
gospodarczym, a w obiekcie Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyjnej w 
Rzepińcu w pow. chodzieskim spło­
nął, na skutek samozapalenia, stóg 
siana wartości 15.000 zł. (b)

minister 
pa.

Dzięki 
cielstwa 
nicznych

żeglugi — Jerzy Szo-

pomocy przedstawi- 
Polskich Linii Ocea- 
w Nowym Jorku „Po

lonez” poddany został remon- 
tewi j w ciągu najbliższych 14 
dni wyruszy w morze.

*

Premier Piotr Jaroszewicz prze­
słał Krzysztofowi Baranowskiemu, 
kapitanowi jachtu „Polonez" depe 
szę gratulacyjną. (PAP)

I



POLSKI 
LIPIEC

Jaki jest ten polski li­
piec? Zazwyczaj pogo 
dny, ale niezupełnie 

pod tym względem pewny, 
miesiąc żniw i wczasów, u- 
ciążliwej pracy tych, co' po 
zostali w fabrykach i wypo 
czynku innych, którzy ma­
ją urlopy, miesiąc wakacji 
młodzieży, turystycznych 
wypraw, miesiąc pełni la­
ta, mieniący się barwami 
kwiatów.

Polski lipiec niesie z so­
bą, od lat, znamienną datę, 
oznaczoną w kalendarzach 
na czerwono; datę naszego 
narodowego święta. 22 Lip­
ca, obchodzony już po raz 
dwudziesty ósmy nie zaw­
sze bywał radosny. W okre 
sie dzielącym nas od Lipco 
wego Manifestu, zdarzały 
się też nietrafne rozwiąza­
nia i błędy, czyniące naszą 
drogę trudniejszą. Ale prze 
cięż nie one wyznaczały do 
konujący się postęp; liczą 
się rezultaty naszej 
pracy, wszechstronne i 
dostrzegalne na każdym kro 
ku.

To, czego dokonaliśmy w 
ciągu 28 lat, jest tak oczy­
wiste dla każdego i na ty­
le wymierne, że możemy so 
bie darować tradycyjne pod 
sumowywanie. Wiemy, iż 
bilans roboty jest bezwzglę 
dnie dodatni, chociaż dozro 
bienia i poprawienia pozo- 
staje ciągle tak wiele. Nie 
wdając się w okolicznościo 
we wyliczania pozytywów, 
warto najzwięźlej ocenić 
„na czym stoimy”. Mniej 
więcej przed miesiącem ta­
kiego przeglądu sytuacji — 
na święcie i w kraju — do 
konano podczas narady cen 
tralnego aktywu partyjne­
go.

Proces odprężenia w sto­
sunkach międzynarodowych 
wyraźnie posunął się na­
przód, zwłaszcza w Euro­
pie. W światowej skali, po 
mimo wszystko, postępy 
również napawają otuchą, 
jeśli sie zważy, iż ZSRR i 
USA zawarły przełomowe 
porozumienie w sprawie za 
hamowania strategicznych 
zbrojeń.

A w kraju? O czymś 
świadczą liczby układające

WIELKO
POLSKA
KRAINA

MW
Daleko do tego miasta. 

Ukryło się za ciemną 
ściana lasu, aż pod gra­

nicą Dolnego Śląska. I cho­
ciaż do śląskich miast z Sul­
mierzyc ludziom bliżej, czują 
się Wielkopolanami. Przed 
wojną były miasteczkiem nad 
granicznym. — Do Rzeszy — 
jak powiadają — można było 
kamieniem rzucić, a mimo to 
nie przenikały tu wpływy ger 
manizacyjne.

Sulmierzyczanie stanowili 
zwartą społeczność, bez mniej 
szóści narodowych. Można by­
ło spotkać osiadłych Niemców 
w Krotoszynie — stolicy po­
wiatu, do którego należą Sul­
mierzyce, ale w tym miastecz 
ku — nie.

Charakterystyczne są nazwi 
ska zasiedziałych mieszkań­
ców. Większość kończy się na 
„wicz”. np. Gibasiewicz, Gary 
antysiewicz, chociaż podobno 
kiedyś nazywali się po prostu 
Gibasami czy Garyantysami. 
Jeden z braci nosi nazwisko 
Piątek a drugi Piątkiewicz. 
Skąd się wzięła ta moda — 
niewiadomo. Sam sekretarz 
Prezydium MRN nazywa się 
Ludwik Stybaniewicz.

Ciekawe, choć trochę zapom 
niane jest to miasto nad Czar­
ną Wodą. A przecież odegrało 
ono w historii niemałą rolę. 
Wydało jednego z najwybit­
niejszych przedstawicieli lite­
ratury mieszczańskiej okresu 
Odrodzenia — Sebastiana Kio 
nowicza. Jego imieniem na­
zwano główną ulicę, jemu dwu 
krotnie stawiano tu pomnik. 
W miejscu pierwszego, z me­
talu, zniszczonego podczas o- 
statniej wojny przez hitlerow 
ców. postawiono w roku 1957 
drugi, z piaskowca. Obchodzo 

się w łańcuch pomyślnych 
meldunków: o rzeczywi­
stym przekraczaniu pla­
nów, o produkcji dodatko­
wej mierzonej ilością towa 
rów trafiających do skle­
pów, o mieszkaniach i o- 
biektach przemysłowych 
przekazywanych do użytku 
wcześniej. Zjawisko to eko 
nomiści określają krótko: 
wzrost dynamiki rozwoju 
kraju. Dodajmy, w oparciu 
o dane za I półrocze: dy­
namiki rekordowej, 
nienotowanej w Polsce.

Diagnoza brzmi tu zwy­
czajnie: polityka pogrudnio 
wa partii przywróciła związ 
ki pomiędzy celami ogólno­
społecznymi a celami i as­
piracjami osobistymi oby­
wateli. Nie potrzeba nam 
cudów. Wystarcza, by roz­
wój gospodarki podporząd­
kowany był. w sposób wi­
doczny dla każdego, zaspo­
kajaniu potrzeb ludności. 
Oto tajemnica tego, co okre 
śla się mianem „dobrego 
klimatu”, oto co leży u pod 
staw napawającej optymiz­
mem dynamiki.

Nie tylko przemysł i bu­
downictwo informują o 
przyspieszeniu kroku. Tak­
że rolnictwo, od którego 
funkcjonowania tak bardzo 
zależy, czy bogatsze będą 
nasze stoły, rozwija hodow­
lę i produkcję roślinną w 
tempie dawno nie notowa­
nym. Wieści, dotyczące te­
gorocznych zbiorów brzmią 
również pomyślnie.

Gospodarność fabrycz­
nych załóg uległa poprawie, 
a trud wokół dostarczenia 
dodatkowych towarów war 
tości co najmniej 20 miliar­
dów złotych — owocuje od 
szeregu miesięcy w posta­
ci zwiększonych dostaw. Za 
razem to, co przywódca 
PZPR nazwał „twórczym 
niezadowoleniem”, pozwala 
wyraźniej dostrzegać niedo 
statki w organizacji pracy, 
działalności handlu, w wa­
runkach dojazdu do zajęć, 
funkcjonowaniu służby 
zdrowia, w niezadowalają­
cym wzroście wydajności, 
obniżaniu kosztów, gospo­
darowaniu surowcami, po­

no wówczas 500-lecie nadania 
praw miejskich. Uroczyście i z 
całą pompą; z udziałem władz 
politycznych i administracyj 
nych miasta, powiatu i woje­
wództwa. Przybyli także licz­
ni przedstawiciele Polonii ame 
rykańskiej rodem z Sulmie­
rzyc,

SIĘGAJĄ PO NOWE ZAWODY

Miasto jest czyste i zadba­
ne; wiele tu domów — zabyt­
ków budownictwa ludowego 
w Wielkopolsce. Niektóre gli­
niane, o konstrukcji szachul- 
cowej*),  powstały w XVIII 
wieku, ale całą kolonię no­
wych wybudowano już w Pol­
sce Ludowej.

*) Ściana wykonana w drewnia­
nej konstrukcji szkieletowej.

Ma w tym też udział „GŁOS”; 
w roku 1954 reporterzy reedakcji 
zaprezentowali na łamach 6w nie 
czynny wówczas obiekt, wskazu­
jąc na potrzebę jego wykorzysta­
nia w interesie miasta.

Sulmierzyce wciąż określa się 
jako miasteczko rolnicze ale 

Rzeczpospolita 
nad Czarną Wodą

co to za rolnictwo, kiedy prze 
ważają działki 2—3-hektaro- 
we. Właściciele się starzeją, a 
następcy zamieniają pługi na 
narzędzia rzemieślnicze lub 
stają przy warsztatach w róż­
nych zakładach pracy. Nie na 
miejscu, bo przemysł w Sul­
mierzycach raczej nie istnieje, 
poza niewielką fabryką cukier 
ków.

Dobra komunikacja autobu 
sowa z pobliskimi miastami 
Wielkopolski i Dolnego Ślą­
ska, sprzyja podejmowaniu 
pracy zawodowej właśnie tam. 
Wielu ludzi dojeżdża codzien­
nie do odległego o 25 kilome­
trów Ostrowa, gdzie pracują 
w Zakładach Naprawczych Ta 
boru Kolejowego. Młodzież 
zdobywa poszukiwane zawody 
tokarza, ślusarza, mechanika 

lepszaniu jakości produk­
tów.

Dwadzieścia osiem lat te 
mu Polski Komitet Wyzwo 
lenia Narodowego ogłosił 
Manifest, który — z per­
spektywy czasu — należy 
uznać za historyczny doku­
ment, wytyczający losy na­
rodu. Mamy dzisiaj powody 
do dumy: podstawowe za­
łożenia Manifestu, rewolu­
cyjne reformy społeczne, 
stały się faktem dokona­
nym. Obecnie idzie o to, by 
zwiększając dynamikę roz­
woju kraju, przyspieszając 
osiąganie nowoczesności — 
prędzej doprowadzić do 
powszechnej poprawy wa­
runków życia.

— Umacnia się wśród lu 
dzi przekonanie, że warto 
dobrze pracować dla swej i 
narodu pomyślności — po­
wiedział niedawno Edward 
Gierek. Jest to głęboka 
prawda. Chodzi tu o spra­
wę wręcz podstawową: o 
to, by każdy pracujący Po­
lak wierzył, że także od nie 
go sporo zależy.

A zależy — na pewno. W 
ostatnim ćwierćwieczu na­
wykliśmy do tego, że regu­
łą stało się korygowanie pla 
nów: niestety, w dół; szcze 
golnie w części, dotyczącej 
produkcji na potrzeby lud­
ności i w zakresie przyro­
stu płac. Otóż obecnie po 
raz pierwszy powstały moż 
liwości skorygowania 
wszystkich wskaź­
ników bieżącej pięciolat­
ki w górę. Dokona tego 
w roku przyszłym krajowa 
konferencja partyjna.

Oczywiście wtedy, jeśli 
nie zaprzepaścimy plonu na 
szych wysiłków z ostatnich 
dziewiętnastu miesięcy, pod 
warunkiem, że nie zmniej­
szy się tempo roboty, nie 
popadniemy w błogostan; 
że ożywiani wiarą w real­
ną wymowę ponad półtora 
rocznego dorobku — zrozu­
miemy do głębi sens i zna­
czenie postępujących prze­
mian i nasz w nich współ­
udział.

Jaki jest tegoroczny 
lipiec? Nie wystarczy po­
wiedzieć: pogodny, upalny. 
On jest też w jakimś sensie 
niezwyczajny. Niezwyczaj­
ny swoim nastrojem uzasad 
nionego optymizmu, wiążą- 
cego się /ę dok,o^ąpiąmj w 
Polsce, w ' naszym regionie; 
w Poznaniu, w każdym z 
wielkopolskich miast.

WIESŁAW PORZYCKI 

samochodowego w szkołach 
Krotoszyna i Milicza. 2200 mie 
szkańców mają zatem Sulmie 
rzyce w nocy. W dzień jest ich 
znacznie mniej.

Przyczynkiem do najnow­
szej historii Sulmierzyc są eki 
py remontowo - budowlane 
miejscowej Gminnej Spółdziel 
ni, która — chociaż najmniej­
sza w powiecie — właśnie dzię 
ki nim osiąga co roku milio­
nowy zysk. Na zaspokojenie 
własnych potrzeb budowla­
nych niewiele trzeba, GS „eks 
portuje” natomiast siłę robo­
czą swoich ekip o rzadkiej 
specjalizacji: budują one bo­
wiem i remontują kominy fab 
ryczne i piece piekarnicze.

PACHNĄCE CUKIERKAMI
Wysoki komin, jaki wystrze 

la z kompleksu budynków 
przy wjeździe do miasta, do- 
daje powagi miasteczku. Kie­
dyś dymił potężnie na potrze­
by własnej elektrowni, z chwi 
lą jednak podłączenia Sulmie 
rzyć do ogólnej państwowej 
sieci elektryfikacyjnej, miej­
ska stała się niepotrzebna**).  
Porządne budynki postanowi© 
no przeznaczyć na przemysł.

Wyroby tej fabryki, noszą­
cej nazwę „Sulmirzanka”, za­
interesowały nawet odbiorców 
zagranicznych. Podobno wzbo 
gacany jest stale asortyment 
wyrobów, wśród których 
prym wiodą eksportowe... li­
zaki. Piszę „podobno”, ponie­
waż nie udało mi się poznać 
możliwości rozwojowych fabry 
ki. Nie przewidziałam, że na 
przestąpienie jej progów trzeba

MY i ŚWIAT
Jeśli przyjrzeć się opiniom 

obcokrajowców o Pola­
kach i Polsce, to dostrzec 

można wyraźnie zarysowują­
cą się tendencję odchodzenia 
w nich od dawnych stereoty­
pów. Już nie — jak dawniej 
— Polska w oczach cudzo­
ziemców kojarzy się przede 
wszystkim z pięknym kraj­
obrazem i szlachetnymi trądy 
cjami, ale głównie z boga­
ctwem naszych wytworów i 
przejawów kultury narodowej. 
Typowy zaś Polak według wy 
obrażeń obcokrajowców, to 
człowiek nie tylko odważny 
i gościnny, ale coraz częściej, 
i to w pierwszej kolejności — 
człowiek pracowity i gospodar 
ny.

Te zmiany wyobrażeń o Pol 
sce i Polakach dokonują się 
wraz z umacnianiem pozycji 
naszego kraju w świecie. Są 
konsekwencją tej polityki, któ 
rą kraj nasz rozwija od pierw 
szych dni Polski Ludowej. 
Dzięki temu nigdy jeszcze w 
całej bogatej historii państwo 
polskie nie było tak stabilne, 
zarówno wewnętrznie jak i ze 
wnętrznie, jak teraz, w dwu­
dziestym ósmym roku istnie­
nia Polski Ludowej.

Stać nas 
na więcej

Polska roku 1972 odgrywa w 
świecie większą rolę niżby to 
wynikało z porównawczego 
rachunku obszaru, ludności i 
potencjału gospodarczego. Pod 
względem obszaru kraj nasz 
zajmuje 61 miejsce na liście 
światowej, a pod względem 
ludności — 19. Tym bardziej 
godne podkreślenia jest to, że 
znajdujemy się w dziesiątce 
krajów o największym w świe 
cie potencjale przemysłowym, 
jednocześnie awansowaliśmy 
pod względem poziomu produk 
cji w przeliczeniu na miesz­
kańca z lokaty w trzeciej dzie­
siątce na 17 pozycję.

To liczy się w świecie, Ale 
nas — Polaków lat siedem­
dziesiątych — nie może zada­

Przyjaźń I bojowa współpraca, zapoczątkowana przez bra­
terstwo broni Wojska Polskiego z Armią Czerwoną, winny 
przekształcić się w trwały sojusz I w sąsiedzkie współdziała­
nie po wojnie.

(Z Manifestu PKWN)

Miasteczko ukryło się za ciem­
ną ścianą lasu-

Fot. — J. Kopeć

mieć zezwolenie z Wojewódz­
kiego Związku Gminnych 
Spółdzielni, którym zakład 
podlega...

Nowe w Sulmierzycach to 
także wielki dom kultury, wy 
budowany przed laty społecz­
nym wysiłkiem jakby na wy­
rost. Sala widowiskowa może 
pomieścić 700 osób. Są tam 
też klubokawiarnia, pomiesz­
czenia dla innych klubów i 
piękna biblioteka, którą pro­
wadzi od początku jej istnie­
nia i dba o urozmaicone for­
my pracy z książką wielka mi 
łośniczka regionu — Irena Li­
pińska. Nowe — to budujący 
się ośrodek zdrowia, gdzie 
znajdzie także pomieszczenie 
apteka; to osiedle robotnicze, 
porządne nawierzchnie ulic, 
chodniki, kwietniki, zieleńce. 

walać. Stać nas na wię­
cej. W wyniku pogrudniowej 
praktyki politycznej mamy wa 
runki, by zawołaniu temu po 
dołać. A jak szybko tego do­
konamy — to zależy od każ­
dego z nas.

Wszystko, co w dziedzinie 
rozwoju społecznego i gospo­
darczego dotychczas osiągnę­
liśmy, zawdzięczamy temu, że 
Polska rozwija się jako kraj 
socjalistyczny. Jest to fakt po­
lityczny dla nas fundamental­
ny, a doceniany także coraz 
bardziej przez państwa (i ich 
rządy) kapitalistyczne, którym 
przecież z natury rzeczy nie 
zależy na propagowaniu siły 
naszego ustroju.

Silni bratnim 
sojuszem

Nakaz naszej patriotycznej 
racji stanu — począwszy od 
deklaracji ideowej Polskiej 
Partii Robotniczej sprzed lat 
trzydziestu i od pierwszego 
aktu ludowej władzy państwo 
wej, którym był Manifest Lip 
cowy — brzmi niezmiennie 
tak samo: Polska rozwijać się 
może jedynie jako państwo so 
cjalistyczne, sprzymierzone nie 
rozerwalnie ze Związkiem Ra­
dzieckim, z naszymi sojuszni­
kami i sąsiadami.

W tym zakresie wyciągnę­
liśmy wszystkie wnioski z dzie 
jów. Dzisiaj już tylko histo­
rią jest gorzkie stwierdzenie 
Stefana Żeromskiego sprzed 
półwiecza o tym, że „wdaliś­
my się w siepaniny z Moskwą, 
zaniedbując zachód i morze”.

Sojuszowi i przyjaźni z 
ZSRR zawdzięczamy odzyska 
nie sprawiedliwych i korzyst 
nych z każdego punktu widzę 
nia granic. A fakt, że nie są 
one kwestionowane obecnie 
przez żadne państwo i żaden 
rząd, wynika z tego, iż bez­
pieczeństwo ich gwarantowa­
ne jest siłami nie tylko Pol­
ski lecz głównie Związku Ra­
dzieckiego.

Pozycja Polski w świecie 
silna jest naszym sojuszem z 

WCZORAJ I DZISIAJ
Sulmierzyce to jeden wielki 

ogród, różnorodność kwiatów, 
gatunków drzew i krzewów o 
różnych odcieniach zieleni, 
zharmonizowanych z barwny 
mi elewacjami domków, z 
pięknie utrzymanym w rynku 
zabytkowym Ratuszem, któ­
rego lat nikt dokładnie nie po 
liczył, ale który — na podsta­
wie zachowanych dokumen­
tów — wiadomo, że stał już 
230 lat temu.

Ten uroczy, drewniany bu­
dynek, wzniesiony z modrze­
wiowych bierwion, wsparty 
na ośmiu dębowych kolum­
nach, ze spadzistym dachem z 
gontów, jest pod opieką Woje-

Dokończenie na str 6
ZOFIA DOHNKE

Krajem Rad, naszą rolą w u- 
macnianiu wspólnoty państw 
socjalistycznych. Sam fakt, że 
Polska Ludowa ze wszystkich 
stron otoczona jest przyjaciół­
mi i sojusznikami pałkowicie 
— w porównaniu z okresem 
przedwojennym — zmienił na­
szą pozycję na widowni mię­
dzynarodowej i ułatwił zara­
zem budownictwo gospodarcze 
wewnątrz kraju.

Tym jednak nie możemy się 
zadawalać. Świat szybko idzie 
naprzód; w tym wyścigu nie 
chcemy i nie możemy pozostać 
w tyle. Droga ku temu wiedzie 
zaś przez zwiększenie naszego 
wkładu w potencjał gospodar 
czy i obronny wspólnoty socja 
listycznej. Jest zarazem pra­
widłowością, że im większy 
jest ten wkład, tym większa 
jest jednocześnie rola Polski w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Umacnianie jedności i 
pogłębianie współpracy 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej stanowią podstawowy kie­
runek działania i skuteczności 
polskiej polityki zagranicznej.

Dla europejskiej 
współpracy

Główne pole aktywności poi 
skiej polityki zagranicznej sta 
nowi Europa. Historia Polski 
Ludowej znaczona jest liczny­
mi inicjatywami na rzecz roz­
brojenia, bezpieczeństwa i 
współpracy. Żeby wspomnieć o 
tak ważkich, jak plany utwo­
rzenia strefy bezatomowej, 
ograniczenia zbrojeń w Europie 
środkowej, zamrożenia zbrojeń 
atomowych. Z gleby tych pro­
jektów rozwiązań częściowych 
wyrosła też polska inicjatywa 
zwołania konferencji europej­
skiej w sprawie bezpieczeń­
stwa i współpracy. Projekt ten, 
wsparty następnie szerszą ini­
cjatywą państw Układu War­
szawskiego, ma obecnie pełne 
szanse realizacji.

Polska razem ze wspólnotą 
państw socjalistycznych przed 
stawia taką koncepcję współ­
życia narodów, która jako jedy 
ną alternatywę konfrontacji 
przewiduje poszukiwanie roz­
wiązań spornych problemów 
na podstawie przestrzegania za 
sad różnego bezpieczeństwa 
stron i różnych korzyści.

Ta nacechowana realizmem 
polityka umacnia znaczenie 
Polski w społeczności między­
narodowej. Tym bardziej, i 
tym szerzej, że wynika ona (i 
zarazem je umacnia) z nie­
zmiennych i fundamentalnych 
zasad naszej polityki zagranicz 
nej:

— przyjaźń i jedność z kra 
jami socjalistycznymi;

— braterska solidarność i 
pełne poparcie dla narodów 
walczących o wyzwolenie naro 
dowe i społeczne oraz umocnię 
nie swej niezależności;

— stosunki oparte o zasady 
pokojowego współistnienia 
oraz równoprawna współpraca 
gospodarcza, naukowo-tech­
niczna i kulturalna z państwa 
mi kapitalistycznymi.

Nasz cel 
lat siedemdziesiątych 
Realizacja tych zasad umac 

nia autorytet Polski jako pań 
stwa socjalistycznego — rzecz 
nika wolności narodów i świa 
towego pokoju. Służy jedno­
cześnie zarówno naszym inte­
resom narodowym jak i inter- 
nacjonalistycznym.

Polska polityka zagraniczna 
stwarza bowiem maksymalnie 
korzystne warunki zewnętrzne 
dla wewnętrznego przyspieszę 
nia rozwoju społeczno-gospo­
darczego. I taki też jest nasz 
główny cel lat siedemdziesią­
tych: budować Polskę silną i 
nowoczesną, umacniać naszą 
pozycję w świecie. Jest to za­
danie ogólnonarodowe, ale i 
dla każdego z nas.

TADEUSZ KACZMAREK
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Spod znaku HCP
-■■.ii

Ta...aka ryba
w Owczych Głowach

Lipcowe słońce przypieka. 
W wietrze od jeziora 
ledwo wyczuwalny 

Chłód, daje nieco ulgi w upa­
le. Brnę przez piaszczystą pla 
żę. Na leżakach, kocach, 
wprost na piachu — panie i 

.panowie, nastolatki, dzieci, 
‘rozproszeni w rodzinnych 
grupkach. Starszy pan po 
kostki w wodzie, w chustecz­
ce na głowie, mozoli się z wy 
pchnięciem na pełną wodę ka 
jaka, w którym siedzi niewias 
ta. pomagająca mu wiosłem. 
Po chwili odpływają. Wchodzę 
na pomost. Miejsce kąpieli wy 
znacza siatka. Tu wrzaski mło 
dego pokolenia, bose nogi dud 
nią na deskach pomostu, opa 
lone ciała spadają w wodę, 
pienią ją, bełtaja.

W płytszym miejscu męż­
czyzna w średnim wieku, do 
pasa zanurzony w wodzie. O- 
party o pomost, zamyślony, 
pali papierosa. To, jak usta­
lam wkrótce, Jan Piechocki, 
pracownik fizyczny HCP.

— Jak się pan czuje w 
Owczych Głowach? — zaga­
duję.

— A jak się mam czuć, kie 
dy powietrze aż pachnie, tyle 
zieleni, a do wody kilka kro­
ków? Woda cieplutka... Cały 
czas mamy piękną pogodę. No 
i cisza, proszę pana, absolutna 
cisza. Ptaki tylko śpiewają. 
Wcześnie rano to aż echo nie­
sie po jeziorze. Ech, jaka szko 
da. że za kilka dni trzeba zno 
wu do Poznania...

— Pracuje pan w zgiełku?
— A co pan myśli, 600 osób 

w hali, maszyny hałasują 
strasznie.

— Pan pierwszy raz w ośrod 
ku?

— Pierwszy. Koledzy mi od 
r»dzali. Mówili, że plaża mar­
na. zarośnięta. A najgorzej wy 
rażali się o ciasnych domkach 
campingowych: że to budy. 
Domki się nie zmieniły. Ale 
mnie i chiyba innym też, nie 
zdołały zepsuć humoru. I tak 
przez cały dzień wszyscy są na 
powietrzu. Gorzej, gdyby po­
goda się pogorszyła. No, a pla 
ża — jak pan widzi: jasny 
piasek, żwir, w wodzie tak sa 
mo. I nowy pomost.

Tu kierownik Ośrodka Wcza 
sowo-Kolonijnego w Owczych 
Głowach koło Rogoźna — An­
toni Cierechowicz. z którym 
obchodzę wczasowisko, doda- 
je, że plaża i pomost to je­
dna z tegorocznych inwestycji, 
na sumę 160 tysięcy złotych.
Zwieziono piasek i rozprowa­
dzono spychaczem. Domki 
kampingowe będą lepsze mo­
że w przyszłym sezonie. Obec 
ne to pierwsze typy, ze spi­
czastymi dachami. Czterooso­
bowe, maleńkie. Mieszka w 
nich teraz prawie 200 ludzi, 
w każdym domku rodzina. W 
ciągu 5 dwutygodniowych tur 
nusów sezonu uroków Ow­
czych Głów zażyje więc oko­
ło 1000 pracowników Zakła­
dów Przemysłu Metalowego 
„H. Cegielski”

Idziemy do wędkarzy. — Wy­
trawnych, cała gęba — zapowiada 
A. Cierechowicz. Wspinamv się 
na wvniesionv nad jezioro lesisty 
półwysep. To na nim właśnie jest 
malowniczo usytuowany ośrodek 
wczasowy. Pieknv widok na jezio­
ro, niezbyt szerokie, lecz za to 
około 10 kilometrów długie, aż do 
Rogoźna. U podnóża półwyspu pla 
ża. Wyżej stołówka, kawiarnia, 
boisko sportowe, pawilony kolo­
nii tMa 22 K dzieci pracowników 
HCP. Opodal szeregi domków kam 
pingowych. ukrvtvcb w hrznzarh 
i sosnach

Tu. wśród drzew, bezwietrz­
nie. duszno. Zatrzymuję się na 
chybił — trafił. Z okapu dom 
ku zwisa siatka rybacka. Wed 
ki. buty gumowe, takie do pa­
sa. Dwóch młodych mężczyzn, 
jeden w słonecznym kapelu­
szu. schroniło sie w cieniu. Na 
leżaku przystojna kobieta. Da­
nuta i Tadeusz Mrowińscy. 
Ona księgowa, on — mechanik 
gwarancyjny lokomotyw spali 
nowych. I przyjaciel domu (o 
ile wczasowa sytuacja mieszka 
niowa pozwala na taki zwrot) 
— tokarz Tadeusz Zgorzelski. 
Pracownicy HCP.

Od pierwszych słów żarty i 
śmiechy. Humory doskonałe.
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Panowie są rywalami — jako 
wędkarze. Pytam o rezultaty 
współzawodnictwa.

— Wędkarzy dużo, ryb ma­
ło. Prawie każdy cegielszczak 
tutaj na wczasach wędkuje — 
powiada T. Zgorzelski.

— Nie bądź taki skromny, 
przynieś no tego swojego pa- 
tana — proponuje T. Mrowiń­
ski.

ZRorzelsk} ociąga się, daje się 
prosić, ale znika w krzakach nad 
jeziorem i wraca z wijacym się w 
rekach trofeum: okazałym, pew­
nie dwukilogramowym węgorzem, 
długim chyba na metr. Wędkarze, 
podnieceni, prześcigają się w po­
dziwach. Mnożą pieszczotliwe okre 
ślenia: „czort”, „szatan”, „rura”, 
„żmija”. Twierdzą, że to rekord 
Owczych Głów.

Pytam, czy byli w innych 
ośrodkach wczasowych HCP.

— Wszędzie dobrze, ale w 
Owczych Głowach najlepiej. 
Byliśmy w Długiem, Pobiero- 
wie, Zakopanem. Ale co się 
mordować 'koleją 500 kilome­
trów. Tu blisko, dowiozą auto 
karem bez kłopotu. I nikogo w 
okolicy. Tylko mu tu rządzi­
my, cegielszczacy. W nocy taka 
cisza, że słychać w domku ko­
łowrotki wędkarzy na jezio­
rze.

— Tylko rybki panów tutaj 
zajmują?

— Nie tylko, sport też. Nie­
dawno graliśmy w meczu pił­
karskim żonaci — kawalero- 
wież To już tradycja Owczych 
Głów.

I oczywiście, kawalerowie 
wygrali?

trawka jarzynowa. Kompot 
śliwkowy. Obiad smaczny. Co 
najważniejsze: zupa i ziemnia 
ki w pojemnych wazach. Na­
wet najbardziej wygłodzony 
połowem węgorzy wczasowicz 
może zaspokoić apetyt .

Po obiedzie postanawiam się 
odświeżyć kąpielą w jeziorze. 
Chwilowo zaszło słońce, zerwał 
się wiatr. Ale woda bardzo cie 
pła, jakby aromatyczna. Dalej, 
na tle zarośli, nad pomarszczo­
ną wiatrem, skrzącą się taflę 
wody, wyskakują małe ryby, 
chyba okonie i płocie. Wraca­
jąc, przechodzę obok domków 
wędkarzy. Z zarośli nagle do­
biega mnie hałas. Oto, co wi­
dzę.

Na ścieżkę wychodzi starszy, 
szczupły pan, opalony, na czele 
rozkrzyczanej dzieciarni. W 
jednej ręce dzierży wędzisko, 
w drugiej... potężnego węgorza, 
jeszcze na żyłce. Sensacja, zbie 
gowisko. Nowy rekord? Moi 
znajomi biegną po swój okaz. 
Już jest. Przymiarka obu ryb. 
Która większa? Komentarze, 
dowcipy, ogólna wesołość.

To już ostatni obraz przed 
moim wyjazdem z Owczych 
Głów. Obraz ludzi, którzy przy 
jechali tutaj odpocząć po roku 
rzetelnej pracy. I nabrać sił do 
nowego, całorocznego trudu.

MARCIN BAJEROWICZ

— Ale, coś pan. Daliśmy im 
w ucho 9:4. Mrowiński parę 
lat temu kopał w „Warcie” — 
mówi Zgorzelski.

— Synek przybiegł, woła: — 
Mamo, tatuś wygrał mec! — do 
daje małżonka zawodnika żo­
natych.

Kierownik ośrodka ma wiele 
innych, także świeżych pomy­
słów wspólnych zabaw. Zorga 
nizowano regaty kajakowe o 
miano „Najlepszych wioseł 
Owczych Głów”. Kajaków i ro 
werów wodnych pod dostat­
kiem, można się wyprawiać ni 
mi daleko, w dzikie zakątki je 
ziora. Kawalkada tych pojaz­
dów sunęła po wodzie w 
noc świętojańską, odbył się 
konkurs na najpiękniejszy wia 
nek. Częste są mecze w piłce 
nożnej, siatkowej, w ping-pon 
ga, lekkoatletyczne itp. Tur­
nus rozpoczyna się wieczor­
kiem zapoznawczym, a kończy 
— pożegnalnym. Raz na tur­
nus przyjeżdża operetka.

Miejscem towarzyskich spotkań, 
turniejów, występów, zabaw — 
jest obszerna kawiarnia na 140 
miejsc, wyposażona w szafę grają­
ca, magnetofon, telewizor. Zainwe 
stowano w nią w tym roku pół 
miliona złotych. Zaprzysiężeni te­
lewidzowie obu płci, skąpo, plażo- 
wo' odziani, przy kawie, chłonęli 
przedpołudniowy program. W 
Owczych Głowach nikt się nie nu­
dzi.

Zbliża się godzina 14. Pora 
na obiad. Dzieci z kolonii ja­
dły już o 12. Stołówka w du­
żym, oszklonym pawilonie. Czy 
sto, schludnie. Tu nigdy nie 
ma tłoku, konsumenci obsługi 
wani są sprawnie. Na pierw­
sze danie zupa kalarepowa. na 

, drugie ziemniaki, schab, po-

Mieliśmy wtedy po 16 lat... 
Najwyżej o rok więcej. 
Chod-ziliśmy do pleszew 

skiego Liceum. Razem z Wald­
kiem i kilku kolegami prowa­
dziliśmy szkolny ZMS. Łączy­
ło nas coś więcej niż organi­
zacyjne zadania. Nasze zebra­
nia często wychodziły poza pla 
nowane tematy. Toczyły się 
gorące dyskusje o wyborze 
życiowej drogi. Ba! Często — 
może nawet zbyt często — za­
galopowaliśmy się aż w sferę 
marzeń. Kim będziemy, jak 
potoczy się nasza zawodowa 
kariera? Młodzieńcze umysły 
pozwalały łatwo przeskoczyć 
lata, dziesiątki lat...

Kiedy przed kilku dniami 
znalazłem się w Jarocińskich 
Fabrykach Mebli zadaniem 
moim było zebranie materia­
łów i napisanie o tym, jak w 
zakładzie przebiega realizacja 
podjętych na początku bieżą­
cego roku zobowiązań na kon­
to „20 miliardów”. Rozmowa 
z dyrektorem Jerzym Zioło 
szybko od szczegółów liczbo­
wych zeszła na temat pracują­
cych tutaj ludzi. Przecież to 
właśnie załoga zobowiązania 
podejmowała i dzisiaj je wy­
konuje.

Poprosiłem o wymienienie 
wyróżniających się pracowni­
ków. Padło sporo nazwisk. Sto­
larz — Mieczysław Jankowski, 
szlifierz — Jerzy Pudelski i 
wielu innych. Wśród nich tak­
że Waldek, dzisiaj mgr inż. 
Waldemar Górecki, niedawny 
absolwent Wydziału Technolo­
gii Drewna poznańskiej WSR. 
Ucieszyłem się z tego spotka­
nia.

Waldek przyszedł do JFM 
niedawno, w listopadzie 1971, 
z niezbyt solennym zamiarem 
pozostania tutaj dłużej, niż wy 
magała tego umowa stypendial 
na. Cóż — wśród „meblarzy” 
Jarocin nie cieszył się w ostat­
nim czasie zbyt dobrą opinią. 
Owszem, wiadomo było, że pra 
cuje tutaj sporo wyśmienitych 
fachowców, od których można 
się dużo nauczyć, jednak ogól­
ne wyniki ekonomiczne zakła­
dów były nieszczególne. Przed 
siębiorstwo przynosiło straty. 
Brak koniunktury na zagra­
nicznych rynkach, trudności 
organizacyjne wewnątrz przed 
siębiorstwa, przejęcie z prze­
mysłu terenowego niedoinwe- 
stowanych zakładów w Kęp­
nie i Gostyniu — wszystko to 
miało negatywny wpływ na 
wyniki, osiągane przez załogę 
Jarocińskich Fabryk. I nic za­
tem dziwnego, że absolwenci 
uczelni niechętnie tutaj przy­
chodzili. Do wyboru mieli 
przecież Poznań, Swarzędz, 
Oborniki...

O trudnościach piszę w cza­
sie przeszłym. Czyżby wszyst- 

Zadania wyzwolenia Polski, odbudowy państwowości, do­
prowadzenia wojny do zwycięskiego końca, uzyskania dla Pol­
ski godnego miejsca w świecie, rozpoczęcia odbudowy zni­
szczonego kraju — oto nasze naczelne zadania.

(Z Manifestu PKWN)

W dniach 23—24 czerwca br. w województwie zielonogórskim to­
czyły się polsko-enerdowskle rozmowy z udziałem i Sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka I prezesa Rady Ministrów Piotra Ja­
roszewicza oraz I sekretarza KC SED Ericha Horteckera i pre­
miera NRD Willi Stopha. Odwiedzili oni wówczas graniczne 

miasta przyjaźni: Słubice i Frankfurt nad Odrą.
Na zdjęciu: Przywódcy obu krajów — po zakończeniu wizyty w 
mieście enerdowskim — w drodze na „Most przyjaźni”.

Fot. — „Głos”

Gubin, godzina 14. Na sta­
dionie zaczyna się trój- 
mecz old boy’ów z Wil- 

helm-Pieck-Stadt Guben, z 
Krosna Odrzańskiego, no i o-

czywiście z Gubina. Każda z 
drużyn ma swych przyjaciół, 
którzy teraz zawzięcie kibicu­
ją. Okrzyki dopingu dwuję­
zyczne. Ńie zbraknie i soczy-

stszego słowa. A po południu 
dalsze emocje. Mecz piłki noż­
nej z zespołem BSG Chemie z 
Guben. Kogo zaś nie interesu­
je problem, kto lepiej piłkę 
kopie, może pójść na Plac 
Wdzięczności. Koncert orkie­
stry dętej, występy zęspołów 
z zaodrzańskiej enerdówskiej 
części miasta, a na zakończe­
nie wspólna ludowa zabawa. 
Nawiążą się nowe przyjaźnie, 
choć niejedni i poczubią się 
może trochę o dziewczynę...

feyć może, że nieco inaczej, 
niż sobie to wyobrażaliśmy, 
zgodnie z przedstawionym pro 
gramem, przebiega dzisiejsze 
pwięto w tym nadgranicznym 
ihieście. Byłam w Gubinie 
firzed 10 dniami, by poznać 
tniasta dzień zwyczajny. I nim 
'do urzędów dotarłam po in­
formacje, szukałam wiedzy o 
Gubinie gdzie indziej. Na uli­
cach i w sklepach i u, gubiń- 
skiego cyrulika. Do tego ostat 
niego zawiodła mnie zresztą 
potrzeba. Starannie hodowana 
przez ostatnich kilka tygodni 
broda mego brata nie bardzo 
czyniła go podobnym do 
zdjęcia, figurującego w dowo­
dzie osobistym, a to z kolei 
stwarzało trudności w swobod 
nym przejściu na drugą stro­
nę Odry. A że od lat wiadomo, 
iż zakład golibrody to niezłe 
źródło informacji, więc i mo­

kae kłopoty się skończyły? 
Niech mówią za siebie wyniki. 
W stosunku do czerwca 1971 
JFM zwiększyły bez dodatko­
wych nakładów inwestycyj­
nych produkcję o przeszło 27 
procent. Pozwoliło to na prze­
łamanie deficytu i od pierw­
szego kwartału obecnego roku 
przedsiębiorstwo pracuje z zy­
skiem. Załoga odczuwa ko­
rzyści tego w postaci wyższych 
zarobków. Jest też realna 
szansa rozbudowy zakładów.

Jak do tego doszło, że w 
ciągu kilku miesięcy nastą­
piły w przedsiębiorstwie znaczi 
ne zmiany? Pytanie to zada­
wałem w Jarocinie trzykrot­
nie. Najpierw dyrektorom — 
Jerzemu Ziole i Zbigniewowi 
Trąpczyńskiemu, potem w roz 
mowie z wyróżniającymi się 
członkami załogi — Mieczysła­
wem Jankowskim i Jerzym 
Pudelskim i wreszcie dłuższą 
dyskusję na ten temat ucięliś-

Spotkanie 
po latach

Dobra 
marka
JFM

my sobie z Waldkiem. Odpo­
wiedzi były różne, a jednak 
dały się sprowadzić do wspól­
nego mianownika. Podsumo­
wać je można po prostu: zało­
ga uwierzyła w swoje siły, u- 
wierzyła w to, że można robić 
inaczej i mieć z tego wymier­
ne korzyści.

Kiedy w październiku 1971 
dyrektorować Jarocińskim Fa­
brykom Mebli zaczął mgr Je­
rzy Zioło, już pierwsze jego po, 
sunięcia skierowane były na 
wyszukanie produkcyjnych re­
zerw. Najprostszym sposobem 
uzyskania większej produkcji 
bez dodatkowych nakładów, 
wytwarzanych tutaj mebli, 
okazało się wydłużenie serii 
Aby tego dokonać, trzeba było 
jednak najpierw znaleźć do­
bre rynki zbytu. Zadanie tym 
trudniejsze, że zakład specjali­
zuje się w produkcji eksporto­
wej.' Okazało się, że nie ma 
rzeczy nieosiągalnych i dzisiaj 
znacznie rzadziej następuje 
zmiana asortymentu produkcji 
niż kiedyś. Stąd też tak znacz­
ne efekty.

Tegoroczny plan zapropono­
wany załodze przedsiębiorstwa 
przez Zjednoczenie przewidy­
wał wzrost produkcji o 10 pro­
cent. Po przeanalizowaniu 
wszystkich możliwości okazało 
się, że można zrobić więcej. Za 
łoga wyliczyła to sobie na 8,7 

Polska - NRD

Rzeka

mTIiona z?, co stanowi wzrost 
produkcji o dalsze 6 procent. 
I wtedy właśnie padło hasło. 
„20 miliardów”. 8 lutego br. 
na KSR-ze dorzuciła jeszcze 
1,4 miliona. Razem dało to po­
nad 10 milionów więcej pro­
dukcji niż proponowało zjed­
noczenie. Zadanie niezwykle 
trudne ale podjęcie zobowią­
zań poprzedziły dyskusje, wy­
liczenia i „przymiarki” w ca­
łym przedsiębiorstwie. Liczyli 
wszyscy

Dziś już wiadomo, że się nie 
pomylili. W ciągu 6 miesięcy 
zrobili dodatkowo dużą par­
tię kompletów meblościanek 
„Lech”, całkowicie zaprojekto­
wanych w zakładzie, oraz eks 
portowanych do Szwecji komód 
i biurek. Stanowi to ponad po­
łowę wszystkich zobowiązań.

Pytam o korzyści. Szlifierz 
Jerzy Pudelski wyliczył, że za­
rabia teraz o 400 zł miesięcznie 
więcej niż przed rokiem. Prze­
liczenie jest proste: więcej zro­
bi — więcej zarobi. Dodatko­
we zadania pozwoliły wyjść 
przedsiębiorstwu z impasu.

Na temat: co dało zwiększe­
nie produkcji w jego zakła­
dzie dyskutowałem też długo 
z Waldkiem. Padały różne 
określenia: zaangażowanie, o- 
fiarność, mobilizacja. Ale nie 
tylko, bo za tym poszły ko­
rzyści. Zresztą sam Waldek na 
swojej dobrej robocie też nie­
źle wyszedł. Ża kilka dni otrzy 
ma klucze do upragnionego 
mieszkania. Spyta ktoś pew­
nie, co ma Waldka mieszkanie 
do zwiększenia przez przedsię­
biorstwo produkcji?

A jednak ma. W spółdzielni 
mieszkaniowej w Jarocinie na 
mieszkanie trzeba czekać dłu­
go. Budowa zakładowego blo­
ku przewidziana jest na rok 
1975. Dla Waldka mieszkanie 
wytrzaśnięto niemal spod zie­
mi bo w związku z perspekty­
wami rozwoju zakładu, bardzo 
potrzebni są fachowcy z wyż­
szym wykształceniem. Dzisiaj 
Waldek już nie mówi o odej­
ściu z Jarocina. Nie tylko zresz 
tą mieszkanie miało na to 
wpływ. Ceni zaufanie, jakim 
go obdarzono. Pracuje na sta­
nowisku mistrza w produkcji. 
Może nie każdy absolwent u- 
czelni marzy o takiej właśnie 
drodze zawodowego awansu. 
Waldek jednak chce się dużo 
nauczyć.

Nasaa rozmowa •- toczyła się 
do późnego wieczora. Konfron­
towaliśmy licealne marzenia z 
rzeczywistością. Bardzo często 
w tej rozmowie padały słowa: 
dobra robota. O dziwo — sło­
wa te same co wtedy, przed 
laty, w naszych licealno-zete- 
mesowskich dyskusjach. Dlate 
go -właśnie dobra, solidna ro­
bota jarocińskich „meblarzy” 
tak bardzo przypadła Waldko­
wi do gustu. Pośród takiej za­
łogi pewien jest zrealizowania 
swoich zamierzeń. A zamierze- 
,nia te są nieskomplikowane. 
Po prostu: pracować coraz le­
piej.

JAN KORZENIEWSKI 

ja wiedza o Gubinie pretendu 
je do w miarę pełnej.

☆

Tak się składa, że miasta po 
naszej, wschodniej stronie rze 
ki, są mniejsze, mniej uprze­
mysłowione od ich zachodniej, 
enerdówskiej części. Tu były 
kiedyś tylko dzielnice willowe, 
miasto-ogród. Ta różnica w 
wielkości aglomeracji miej­
skich pograniczy — stanowi o 
normalnym w takim przypad­
ku zainteresowaniu Polaków 
większymi możliwościami po­
czynienia zakupów w NRD, co 
wcale nie znaczy, że nasze pro 
dukty nie stanowią atrakcji 
dla sąsiadów zza rzeki. Dawa­
ło się to odczuć zwłaszcza w 
pierwszych dniach po otwar­
ciu granicy, kiedy to gości z 
NRD poznać było można po 
ilości dźwiganego pieczywa. 
Teraz zakupy po obu stronach 
rzeki należą do codzienności.

W soboty przechodzi przez 
most w Gubinie jakieś 5—6 
tysięcy osób. Prawie połowa 
miasta. W . zwykły dzień — o- 
koło tysiąca. Gubiński cyrulik 
ma u schyłku tygodnia pełne 
ręce roboty. Dziewczęta wy­
bierają się do Guben na spa­
cer i do kawiarni, mają tam 
już nawet swoje sympatie, za­
częły sie wzajemne odwiedzi­
ny rodzin. I tylko polskie



Wojskowa przymiarka trzech braci Wyszu- 
miałów: Bolesława, Józefa i Konstantego.

Stawajcie do walki o wolność Polski, o powrót do Matki-Ojczyzny starego polskiego Po­
morza i śląska Opolskiego, o Prusy Wschodnie, o szeroki dostęp do morza, o opolskie słu­
py graniczne nad Odrą!

(Z Manifestu PKWN)

ŻYCIORYS WSPÓŁCZESNY

Na domu tabliczka: 
Wały Powstańców 
Wielkopolskich 4. Z 

prawej — jednopiętrowa o- 
ficyna, po lewej stronie pod­
wórza komórki przystosowane 
do hodowli królików i prze­
chowywania opału. Ktoś prze­
siewa nasiona. Przypatrują się 
temu trzej chłopcy. W tej po­
sesji dzieci nie brak. Tak jest 
tu ponoć od wielu lat. Bawili 
się tu przedtem chłopcy, o któ 
rych za chwilę.

Była marcowa noc roku 1952. 
Na oddziale położniczym rawi 
ckiego szpitala pełniła służbę 
położna — Eufemia Dolińska. 
Była trochę podenerwowana. 
Lekarz zapowiedział bowiem 
poród bliźniąt u jednej z pa­
cjentek. Położna przygotowy­
wała się do przyjęcia porodu...

— No, jest. Chłopiec!!
— Ciche westchnienie i krót 

kie słowa — jeszcze boli.
— Jest już drugi chłopiec! 

— pani Dolińska, fachowiec 
co się zowie, zajęła się nowo­
rodkami. Ale pacjentka była w 
dalszym ciągu niespokojna. Os 
try krzyk raz jeszcze rozdarł 
nocną ciszę.

— Trzeci!!! Pani Wyszumia- 
łowa, trzech chłopców! — wo­
łała akuszerka. — Jak długo 
pracuję, .pierwszy raz przyj­
muję trójkę!

Matka, Stanisława Wyszu- 
miałowa. cieszyła się, a jedno 
cześnie zdawała sobie sprawę, 
że do obowiązków utrzymania 
syna Stanisława oraz córek El 
żbiety i Barbary — przybyła 
od razu trójka. A w domu prze 
cięż się nie przelewało.

Wkrótce trzech nowych oby 
wateli Rawicza — Bolesław. 
Józef i Konstanty Wyszumia- 
łowie. w domu przy Wałach 
Powstańców 4. co kilka godzin 
głośnvm tercetem dawali znać, 
że są głodni, czy też mają mo 
kro.

AA
Było to 20 lat temu. W Ra­

wiczu mówiono wtedy wiele o 

łącząca
czternastolatki narzekają, bo 
— nie mając dowodów — nie 
mogą każdej chwili biec po­
dzielić się jakimś ważnym 
„odkryciem” z koleżanką, czy 
kolegą zza Odry.

A miasto „po naszej stro­
nie” stopniowo pięknieje. Od­
nowiono kosztem 2,5 min zł 
elewacje, wyremontowano re­
staurację „Parkową”. upo­
rządkowano handel — tworząc 
ciąg pawilonów z rożnami i 
małą gastronomią (w planach 
— dalsze), mieszkańcy trosz­
czą się o swe posesje, bo 160 
kwater prywatnych, jakimi dy 
sponują hotel i PTTK, to do­
datkowe źródło zarobków. Te­
raz nawet lekarze ściągają do 
Gubina, a uzysk mieszkań z 
tytułu tzw. „ruchu ludności” 
zmniejszył się o połowę.

Niemal w pełnej krasie po­
wita więc Gubin tegoroczne 
Lipcowe Święto. Toasty, wznie 
sione w noc sylwestrową 
1971—72 na moście odrzań­
skim, który łączyć zaczął na 
co dzień — przyniosły miastu 
szansę, jakiej nie miało od lat.

☆

W przeddzień Lipcowego 
Święta odwiedziłam nie tylko 
Gubin. Leżące 20 km od gra­
nicy Ośno Lubuskie także na­
brało rumieńców. To, liczące 
3500 mieszkańców miasto sta 
ło się svpialnia połowy Polski. 
W czerwcu br. w 650 prywat­

perspektywach rozwoju mia­
sta, o budowie nowych zakła­
dów pracy, o zmianach, które 
przyniesie przyszłość.

Razem ruszyła trójka do ra- 
wickiej Szkoły Podstawowej 
nr. 4. Byli przeciętnymi ucz­
niami. Takimi, którzy nie bły­
szczą stopniami bardzo dobry­
mi, ale z którymi nie ma kło­
potu z przejściem z klasy do 
klasy. Robili wspólnie lekcje, 
wspólnie biegali po dachach 
korników, goniąc gołębie, współ 
nie chodzili na wycieczki za 
miasto.

W dziesiątym roku życia 
spotkał ich rodzinę cios. U- 
marł ojciec. Cały ciężar utrzy­
mania i wychowania siedmior 
ga dzieci, bo rodzina powięk­
szyła się jeszcze o siostrę Ma­
rysię, przyjęła na swoje barki 
matka. Dwoiła się i troiła, by 
zapewnić warunki życia dla 
ośmiu osób.

Wtedy to w chłopcach zro­
dziło się olbrzymie przywiąza­
nie do matki. Przejawia się o- 
no do dnia dzisiejszego na każ 
dvm kroku. Kiedy rozmawia­
łem ostatnio z chłopcami, kil­
kanaście razy słyszałem: — 
Mama przyjedzie — mamusia 
to zrobi — jedziemy do ma­
my — pomożemy mamie. Było 
w tym coś bardzo wzruszające 
go. Obowiązek niesienia stałej 
pomocy matce, nie podlega u 
nich żadnej dyskusji1. I chyba 
to poczucie wyrosło u nich z 
chwilą utraty ojca. Utwierdzi­
ło się w szkole podstawowej, i 
potem, kiedy przystępowali do 
pracy w Powiatowym Przed­
siębiorstwie Remontowo-Budo 
wlanym w Rawiczu, zdobywa 
iąc jednocześnie wiedzę w Za 
sadniczej Szkole Zawodowej.

Wtedy też trójka rozpoczęła 
społeczną służbę w Ochotni­
czej Straży Pożarnej. I odtąd 
każdą chwilę wolną od zajęć 
poświęcali swoim dodatko­
wym obowiązkom. Tu utwier­
dziło się u nich poczucie zdy­
scyplinowania, punktualność.

nych kwaterach nocowało tu 
12 000 turystów. Przez pierw­
szych 6 miesięcy bież, roku 
ośnianie zarobili dodatkowo 
pół miliona złotych. Kupują 
meble, urządzają domy na no 
wo. Miasto liczy na drugą 
restaurację.

☆

Spośród 7 milionów obywa­
teli obu krajów, którzy prze­
kroczyli granicę w ciągu mi­
nionego pół roku, większość 
to właśnie mieszkańcy ziem 
nadgranicznych. Tutaj naj­
wcześniej spowszedniała moż­
liwość swobodnego przechodzę 
nia na druga stronę Odry. Py 
tać kogoś, po co tam idzie, to 
tak, jak pytać kogoś w Pozna­
niu, dlaczego ze Starołęki je- 
dzie na Wildę. W Zielonej Gó 
rze powstało nawet nowe o- 
kreślenie: „nasi Niemcy”, to 
znaczy ci, którzy są tu coso­
botnimi gośćmi.

I choć nadal dominują kon­
takty handlowe, rodzi się po­
woli autentyczne zainteresowa 
nie kulturą, językiem. Na 
głównej ulicy Frankfurtu mo­
żna było oglądać anons: „Dni 
filmu letniego we Frankfur­
cie”. Coś, jak nasze lubuskie 
lato filmowe. I dlatego — za­
warta w napisie — językowa 
niezręczność ma tutaj jakieś 
specjalne zabarwienie — moż­
na z niego pożartować, ale 
żart to ciepły, jaki cechuje sto 

Nie opuścili ani jednego alar­
mu. Zdobyli zaufanie i sympa­
tię dowództwa Powiatowej Ko 
mendy Straży Pożarnej w Ra­
wiczu oraz licznych kolegów.

*

Wrzesień roku 1971. Do do­
mu Wyszumiałów przyszli 
przedstawiciele Powiatowego 
Sztabu Wojskowego.

— Cóż, pani Wyszumiałowa, 
dwójkę weźmiemy teraz do 
wojska, jednego zostawimy.

I wtedy rozpoczęła się... re­
wolucja.

— Co? Dlaczego dwóch, jak 
nas jest trzech? Idziemy ra­
zem.

Po raz pierwszy Powiatowy 
Sztab Wojskowy spotkał się z 
takim żądaniem. Ale gdy do 
głosów chłopców dołączyła się 
matka — zdecydowano: pojadą 
razem do tej samej jednostki.

I tak 25 października 1971, 
odprowadzana przez czworo ro 
dzeństwa z mamą na czele, 
szła nasza trójka na dworzec 
w Rawiczu. Wąsy i baczki do­
dawały im powagi, ale oczy 
zdradzały, że chłopcy byli 
wzruszeni. Peron dworca. Os­
tatnie uściski.

— Uważajcie na siebie, pil­
nujcie się! — krzyknęła mat­
ka, gdy pociąg ruszał...

Rozpoczęły się dla chłopców 
dni szkolenia podstawowego. 
Absolutna zmiana w porządku 
życia. Wojskowy rygor. No. a- 
le co trzech, to nie jeden. Gdy 
jeden tracił humor, to dwaj po 
zostali dodawali mu otuchy. 
Swoim postępowaniem, obo­
wiązkowością i zdyscyplinowa 
niem uzyskali zaufanie przeło­
żonych, a bezpośredniością i 
życzliwością — sympatię współ 
towarzyszy.

12 grudnia 1971 przyjęli na 
siebie jeszcze jeden obowiązek: 
stać na straży granic Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Tak przy-

Dokończenie na str. 6
JERZY KNAPIK 

sunek do przyjaciół. Paździer­
nik tego roku przyniesie Dni 
Kultury Polskiej we Frankur- 
cie i Dni Kultury NRD w Zie­
lonej Górze. Nie licząc pogra­
nicznej wymiany zespołów.

☆

Nie wiem, jakie słowa pa- 
dły podczas uroczystej sesji 
Miejskiej Rady Narodowej i 
Miejskiego Komitetu FJN w 
Gubinie 21 lipca, w której mie 
li uczestniczyć burmistrz i se­
kretarz miejskiego komitetu 
partii z Guben, tak jak prze­
wodniczący Prezydium MRN i 
sekretarz KM PZPR uczestni­
czyć będą 7 października w a- 
kademii z okazji święta naro­
dowego NRD w Guben.

Może przypomnieli słowa u- 
mowy podpisanej, przed 22 la­
ty w Zgorzelcu, kiedy to pre­
mierzy Rzeczypospolitej Pol­
skiej i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uznali Odrę i 
Nysę za granicę pokoju, która 
nie dzieli, lecz łączy oba na­
rody, co „stało się możliwe 
dzięki rozgromieniu niemiec­
kiego faszyzmu przez ZSRR i 
postępującemu rozwo 
jowi sił demokratycz 
nych w Niemczech” 
(podkr. — BW).

Tu, w tym pogranicznym ty­
glu, gotuje się przyszły kształt 
naszych wzajemnych stosun­
ków. To, co przez lata załat­
wiały oficjalne delegacje i 
środki masowego przekazu, 
stało się dzisiaj udziałem zwy 
kłych ludzi. W ich kontaktach

Nim jeszcze zdążyłam wy- 
łuszczyć do końca, o co 
mi chodzi, padło to na­

zwisko. — Tu, w zakładzie, 
jest powszechnie znany — in­
formował przewodniczący Ra­
dy Zakładowej „Wiepofamy” 
i dodał to, o czym już wiedzia 
łam ze starych roczników ga­
zet.

„Pamiętamy dzielna załogę 
WFUM, kroczącą na czele pocho­
du 1-Ma.jowego w roku ubiegłym, 
jako przodującą załogę w woje­
wództwie. Pamiętamy apel WFUM 
z pierwszych dni stycznia br. skie 
rowany do fabryk wielkopolskich. 
wzvwajacv do przedterminowego 
ukończenia planu 6-letniego (...) 
Znane sa szeroko nazwiska czoło­
wych przodowników pracy WFUM, 
którzy, jak FRANCISZEK PIE­
TRZAK, Wojciech Pytlak. Bole­
sław Stróżczyński. Tadeusz Sikor­
ski i inni DAWNO .’UŹ WYKO­
NALI PRZYPADAJĄCE NA NICH 
ZADANIA PLANU G-LETNIEGO. 
a spośród nich PIETRZAK ZADA­
NIA TF WYKONAŁ NAWET DWU 
KROTNIE...'’ (podkr. BW).

Tak pisał przed 17 laty re­
porter „GŁOSU”.

A w miesiąc później, rela­
cjonując przebieg pochodu 1 
Maja donosił:

„Pod wielkim czerwonym trans­
parentem z napisem „Jeżyce” idzie 
kilku małych, roześmianych chło­
paczków. Sa dumni i zadowoleni z 
tego, że ida na czele swej dziel­
nicy. Bo to i honor, i przyjemność 
z oklasków, które witają ludzi je- 
żvckich fabryk i zakładów. Czerwo 
ne szarfy odznaczała znanych przo 
downików pracy. Takich jak Woj­
ciech Pytlak i FRANCISZEK PIE­
TRZAK z ..Wiepofamy”...”.

Jaki jest ten Franciszek 
Pietrzak, że sława jego prze­
trwała, że zakład nadal się 
nim szczyci? Najprościej by­
łoby pój§ć do Komitetu Za­

docierają się opinie o sąsia­
dach, ulegają likwidacji nie­
chęci, zdawałoby się, nie do 
pokonania. Bo co innego „w.e 
dzieć”, że tam, za Odrą, ist­
nieje państwo demokratyczne, 
wychowujące swych obywateli 
w nie mniejszej niż nasza po­
gardzie dla faszyzmu, a co in­
nego przekonać się o tym na 
podstawie własnych, codzien­
nych kontaktów. Nie brak 
wprawdzie i takich, którzy ja­
kiś drobny incydent wyolbrzy 
miają, tworząc problem „Kel­
ner” lub „Ekspedientka a spra 
wa polska”, ale to tylko mar­
gines wielkiego wydarzenia. 
Wszak kroku w kierunku jak 
najszerzej pojętej integracji 
krajów socjalistycznych doko­
naliśmy na najbardziej new­
ralgicznej linii...

20 lipca o godzinie 18 pod 
Pomnikiem Bohaterów w Słu­
bicach — delegacje zakładów 
pracy złożyły wieńce. W hoł­
dzie tym, którzy walczyli tak­
że o to, by „Polska mogła żyć 
w zgodzie i przyjaźni z sąsia­
dującymi z nią narodami i (...) 
być pomostem łączącym 
Wschód z Zachodem w brater­
skiej współpracy narodów 
Europy między sobą” *).

Nigdzie bardziej niż tu, na 
pograniczu, idea ta nie nabra­
ła charakteru zwykłych, co­
dziennych kształtów.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

♦) Z odezwy programowej PPR 
„O co walczymy”, listopad 1943.

kładowego partii, poprosić o 
charakterystykę — był prze­
cież delegatem na IV Zjazd 
partii, ale nie chcę żadnych 
oficjalnych życiorysów. Chcę 
go poznać w pracy, w domu, 
w jego dniu zwyczajnym.

Lecz zanim dotrę do niego, 
wciągam w rozmowę jego to­
warzyszy pracy. Ci, wymie­
nieni w gazecie sprzed 17 lat, 
już dziś w „Wiepofamie” nie 
pracują. Zdzisław Rutkowski, 
który zdobywał wtedy, w la­
tach 1950—55, pod ręką Pie­
trzaka szlify blacharza („Ojca 
nie miał, trzeba było mu dać 
dobrze zarobić, by mógł utrzy 
mać matkę” — powie o nim 
później, podczas naszej roz­
mowy, Franciszek Pietrzak), 
jest właśnie na urlopie. Ale są 
inni, ci z hartowni Wydziału 
Obróbki Cieplnej i Plastycz­
nej, z którymi mój bohater 
pracuje od kilkunastu lat.

Zawsze można polegać
Więc mówią mi o nim: Zdzi­

sław Baszkiewicz — od maja 
1972 przewodniczący Rady Za 
kładowej, a przedtem kierow­
nik działu obróbki mechanicz­
nej i przewodniczący Rady Ro 
botniczej; Henryk Marciniak, 
w zakładzie zatrudniony od 22 
lat, brygadzista w hartowni, 
gdzie pracuje obecnie Pie­
trzak, z którą razem — jak to 
określił — „rozbudowywał 
się”; Marian Szafczuk — robot 
nik tejże hartowni i inni.

Z tych rozmów stopniowo 
wyłania się portret człowieka 
spokojnego, uczciwego, rzetel­
nego, szanującego pracę, na 
którym zawsze można pole­
gać.

— Jeśli powiem, że jakiś de 
tal jest na dwunastą potrzeb­
ny, będzie na pewno gotowy. 
Nie trzeba kontrolować — mó 
wi brygadzista. I dodaje po 
chwili: — On przez te wszy­
stkie lata nie zmarnował mi­
nuty. Nigdy nie spóźnił się do 
pracy. On jeden w zakładzie 
nie musi odbijać karty...

Pochwały. Wiele pochwał. 
Nie żeby był „kryształowy”. 
Jak się zdenerwuje, to i on się 
z kimś przemówi. Ale w su­
mie, to i kolega, i pracownik 
z niego bardzo dobry.

Korci mnie, wobec tych po­
chwał, by zadać pewne pro­
wokujące pytanie:

— A jak to było z tą Sześcio 
łatką? Z tymi normami? Prze­
cież o niejednym później mó­
wili, że...

Nie dają mi dokończyć. Co 
to, to nie. Pewno, że wtedy 
normy były inne, ale Pietrzak 
wykonał swoje uczciwie. Nikt 
na niego nie robił. Inni, co w 
takich samych warunkach pra 
cowali, nie mogli za nim na­
dążyć. A on swoją normę u- 
trzymywał przez długi czas. 
Miał zresztą do tej pracy ręce 
złote... A i teraz... Nie bez po­
wodu przecież od kilku lat ca­
ły wydział nosi tytuł Wydzia­
łu Pracy Socjalistycznej.

Wtedy, w okresie 6-latki, 
Franciszek Pietrzak pracował 
w blachami. Do „Wiepofamy” 
przyszedł w lutym 1945, gdy 
jeszcze walki trwały nad Od­
rą, gdy ta mała wówczas fa­
bryczka pracowała dla potrzeb 
frontu. Jeden transport prowa 
dził nawet sam do Berlina, bo 
wiem iw czasie wojny imał się 
pracy na kolei.

„Potrzebujemy na jutro rano...“
„W okresie planu 6-letniego 

zakład wyprodukował łącznie 
2107 obrabiarek do obróbki me 
tali (U) — głosi jednodniówka 
„Wiepofamy” 1969 r. Do każdej 
z tych obrabiarek potrzebne by 
ły wanny i kilka osłon, które 
wykonywało się w blachami. 
Ręcznie, maszyn wtedy nie by 
ło.

— Zakład miał seryjną pro­
dukcję — wspomina te czasy 
Franciszek Pietrzak. — Przy­
chodził nieraz szef i mówił: 
„Potrzebujemy na jutro rano 
trzy...” To trzeba było zrobić. 
Pracowałem 8 godzin, czasami 
dłużej, były i takie dnie, że po 
obiedzie znowu wracało się do 
fabryki...

— Czy koledzy nie narzekali 
na mnie? Że za dużo pracuję 
i ich do tego nakłaniam? Mo­
że i byli tacy. Nie pamiętam. 
A w ogóle to cała rzecz w tym, 
żeby zawsze być z pracą na bie

żąco. Żeby nie odkładać na ju 
tro tego, co można zrobić dzi­
siaj. No, i o tej swojej pracy 
trzeba myśleć.

Siedzimy w małym, „goś­
cinnym” pokoju w domku na 
poznańskich Podolanach. któ­
ry mój bohater wraz z zię­
ciem, z pomocą zakładu pra­
cy, własnymi rękami sobie po 
stawił. Zięć i córka też pracu 
ją w „Wiepofamie”, wnuczka 
Renatka w tym roku pójdzie 
do szkoły. Na stole legityma­
cje i odznaczenia. Odznaka 
Przodownika Pracy („Jedna z 
pierwszych, z 1952 roku. Wte­
dy wykonałem swe zadania za 
okres Sześciolatki”), Honoro­
wa miasta Poznania oraz Wo 
jewództwa, Miłośników Pozna 
nia, Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski.

— Mam jeszcze wyróżnie­
nie, przyznane ostatnio przez 
FJN.

Bo Franciszek Pietrzak jest 
od lat działaczem społecznym. 
18 rok pełni funkcję radnego 
DRN, pracując w komisji gos 
podarki komunalnej („Przez 
te wszystkie kontrole, to mnie 
nigdy nie ma w domu. Ale 
żona, na szczęście, już przy­
wykła...”), jest przewodniczą­
cym Osiedlowego Komitetu 
FJN, a poprzednio przez dłu­
gie lata był przewodniczącym 
komitetu blokowego. A i w Ra 
dzie Zakładowej się udzielał i 
w kolegium karno-administra 
cyjnym...

Chodzi o sens życia
Przeplata się czas przeszły 

z teraźniejszym i przyszłym w 
tej naszej rozmowie. Wspom­
nienia o tamtych, 350 procen­
tach normy („Spróbowałem 
także spawać kilkoma elektro 
darni naraz, metodą tego ra­
dzieckiego inżyniera — zapom 
niałem, jak on się nazywał... 
To nawet z „Cegielskiego” 
przychodzili zobaczyć, jak ja 
to robię. Miałem duże sztuki, 
wychodziło!”), i o tych chwi­
lach teraz, w hartowni, kiedy 
to człowieka diabli biorą (usi­
łuję sobie wyobrazić, jak me­
go rozmówcę „diabli biorą” i 
— dalibóg — nie mogę!), że 
od razu nie wpadł na myśl, że 
w tym przypadku akurat wo­
dą hartować trzeba i niepo­
trzebnie stracili tyle czasu 
(„Bo teraz w hartowni pracu­
jemy z wyprzedzeniem, to 
znaczy szybciej, niż przewidu 
je plan...”.

Przedłużam rozmowę, wycią 
gam na wspomnienia, uporczy 
wie szukam w tym życiorysie 
(kupa rodzeństwa, nauka za­
wodu by młodszym pomóc, o- 
żenek i tuż zaraz wojna, obro 
na Warszawy, a potem lata o- 
kupacji przepracowane na ko­
lei i wreszcie „Wiepofama”, 
praca w blachowni i hartow­
ni, bez specjalnie wielkiego 
„awansu” (własny dom, dzie­
ci) czegoś, co by się nadawało 
na „wielki temat”, co by uza­
sadniało zasłyszaną gdzieś o- 
pinię, że nasze życiorysy współ 
czesne staną się w XXI wie­
ku wspaniałym tworzywem li 
terackim dla pisarzy, których 
nie ma jeszcze na świecie, i 
czuję, że niepostrzeżenie wcią 
gam się w tę rozmowę, już 
nie jako reporter, zaczynam 
mówić o własnych trudnoś­
ciach warsztatowych, o zma­
ganiach z tematem i słowem i 
wywiad przekształca się we 
wzajemną wymianę doświad­
czeń.

Już nie o przypomnienie 
czytelnikom przodownika pra 
cy z czasów Sześciolatki cho­
dzi, a o sens życia, o jego war 
tość, płynącą ze zwykłego, rze 
telnego, codziennego wykony­
wania obowiązków, jakie ten 
dzień przynosi.

— Jakby Polska miała wszy 
stkich takich jak Pietrzak — 
powiedział poprzednio na za­
kończenie naszej rozmowy bry 
gadzista hartowni, Henryk 
Marciniak —to by plany wszy 
stkie miała w pół czasu zro­
bione.

Takie są właśnie niektóre 
życiorysy współczesne.

BOGNA WOJCIECHOWSKA
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w mundurach
r Dokończenie ze str. 5 
sięgali na sztandar jednostki. 
Cala trójka stwierdziła po pro 
stu: — To nasz obowiązek.

— Nie lubią deklaracji. Ucie 
kają od ogólników. Tacy już 
są: Bolek, Józek i Kostek. A 
na trybunie honorowej w cza­
sie przysięgi mama mogła prze 
konać się, że nawet w grudnio 
we dnj oczy mogą się pocić. 
Miło było trójce, gdy przed je 
dnostką dowódca Powiatowej 
Komendy Straży Pożarnej w 
Rawiczu — kpt. Jan Idziaszek, 
wręczył im odznaki „Wzorowe 
go strażaka”.

W czerwcu 1972 Stanisława 
Wyszumiałowa przeżyła chwi­
le wzruszeń i jednocześnie du 
my. Wraz z innymi rodzica­
mi. których więcej niż jeden 
syn pełni służbę wojskową, 
wzięła udział w spotkaniu z 
dowódca Śląskiego Okręgu 
Wojskowego, gen. dywizji Jó­
zefem Kamińskim. Dobrze za­
pamiętała jego słowa: — „Od­
dając swe dziecko w szeregi 
armii, matki i ojcowie spełnia 
ja w sposób najkonkretniejszy 
podyktowany troską o dobro 
Ojczyzny, obowiązek zapewnie 
nia jej siły obronnej. Tym le­
piej wykonują ten ważny obo­
wiązek. im żarliwsze uczucia 
patriotyczne rozniecić zdołali 
w sercach swych dzieci, im do

kładniej uświadomili potrzebę 
służenia interesom
kraju.

narodu i

PONIEDZIAŁEK

117.05 — „Teleskop”; 17.25 — Z 
cyklu: „Poznańscy naukowcy”;

17.55 — „Echo stadionu”; 18.20 — 
^Eureka”; 1R.55 — „Ex libris”;
20.05 — Letni Przegląd Teatru TV 
— Zdzisław Skowroński „Notes”. 
Reżyseria — Jerzy Antczak; 21.40 
— „Paulos Raptis śpiewa znane 
arie z oper Gounoda, Pucciniego,
Mascagn’ego"; 22 
swoje dziecko?”.

,Czy znasz

WTOREK

110 i 20.05 — „Wizyta” — nowe­
la film. prod. TVP. Reżyseria

— Julian Dziedzina; 16.55
krótkometr azowy; 
wie 1 integracja” 
blicystyczny; 17.40 
Ekran Młodych”;

17.15
- Film 
„Zdro-

szubach"

— program pu- 
— „Telewizyjny 

20.50 — „Na Ka-
film krajoznawczy

21.10 — „NRF w godzinie ratyfika­
cji” — cz. I filmu dok.; 22.10 — 
„Parada przebojów”.

2 17.20 — „Kryptonim N”; 17.50
— Świat w kamerze naszych 

reporterów: „Na szwajcarskiej zie 
mi” oraz „Wczoraj i dziś” — film 
„Tele-Aru": 18.15 — „Po drugiej
stronie Bałtyku” OTV Szczecin 
ekranie; 18.45 — „Nasi uczeni” 
program pooulamo-naukowy: 
— Przemówienie Ambasadora 
rabskiej Republiki Egipskiej z 
kazji święta narodowego; 20.05

na

20

o-

Filmy dokumentalne Egipcle
..Egipskie rolnictwo” (kolor). „U- 
przemvsłowienie” (kolor). „Achna 
ton i Nefretete”; 20.55 — „24 go­
dziny"; (kolor): 21.05 — ..Inowro­
cławskie spotkania z piosenką ra­
dziecka”; 21.30 — „Mały słowniczek
Kina Wersji Oryginalnej
Kino Wersji
Łupin” — „

Oryginalnej
21.50 — 
..Arsen

franc. film seryjny.
,La chaine brisee"

ŚRODA
4 10 i 20.10 — „Kobieta w bieli* 
' — ode. II franc. filmu se­
ryjnego; 16.15 — Teleferle — „Czas 
w lesie” (kolor): 16.45 — Film krót 
kometraźowy dla dzieci: 17 — 
Sprawozdanie z meczu piłki noż­
nej o mistrzostwo I ligi „Lech” 
(Poznań) — „Legia” (Warszawa); 
18.40 — „Mieszkaniowe progi”; 20 
— Przemówienie Ambasadora Re­
publiki Kuby; 21 - „PKF": 21.10 
— „NRF w godzinach ratyfikacji” 
— cz. II. film dok.; 22 — Koncert 
ze Starej Katedry.

2 18 — Zapowiedź „Dnia Kubań­
skiego”: 18.05 — Prezentacja

spikera Kubańskiej TV p. Hecto- 
ra Fragi; 18.10 — „Tam gdzie cu­
kier stracił smak goryczy” — film 
o Kubie prod. CSRS: 18.40 — „Bri-
gada Vencermos'
bańskiej: 19.05 
śpiewa”; 20 —

■ film prod. ku 
.Kuba tańczy i

Przemówienie Am-
basadora Republiki Kuby; 20.10 — 
„Sektor 40” — kubański film fab.: 
21 — Występ artvstów kubańskich: 
21.45 — .,24 godzin v“: 21.55 — „Pier 
wszą szarża na meczety” — ku­
bański film fab.

CZWARTEK

116.55 — „Magazyn TTP”; 17.10 — 
„Monachium przed Olimpiadą”

— ode. II: 17.40 Sukces” pro-
gram Redakcji Społecznej: 18.15 — 
„Teleskop”: 18.35 — ..Drogi współ­
czesności”: 20 — „Przypominamy, 
radzimy”: 20.10 — Teatr Kobra — 
Patrick Quentin „Mój syn motder 
ca”; 21.40 — „Ekspres nr 5”; 22.05 
— „Nadzieje i miraże”.

2 17.50 — Dla dzieci — „Uroczy­
sko” — „Podróże w czasie” — 

polski film seryjny (kolor): 18 — 
„Sztuka starożytnego Egiptu” — 
węgierski film dok.' (kolor): 18.30 
— „Nagrody państwowe 1972” (ar­
chitektura.1 kolor) ;/18.45 — „Mvśla 
ce maszyny” (kolorowe spotka­
nia) : 20.05 — „Kalejdoskop” — ra­
dziecki nrogram rozrywkowy (ko­
lor) : 20 30 — „Tamara" — balet wg 
poematu Lermontowa, program 
TV CSRS (kolor): 20.55 - „24 go­
dziny” (kolor): 21.05 - „Trzpiotka” 
— radziecki film fab. (kolor)
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Leżeliśmy 
wsią, 
lipcowy

&
w

Był
lesie, pod 

upalny,
poranek. Kom-

pania zaopatrzenia, w któ­
rej pełnią służbę bracia Wyszu
mia łowię, przygotowywała
strzelnicę. Przyjechała tu na 
spotkanie z młodzieżą ZMW. 
Były więc zawody strzeleckie, 
a potem mecz piłkarski.

Przyjemnie było rozmawiać 
z naszą trójką. Wyłonił się peł 
niejszy jej obraz. W prostych 
słowach opisywali swoje życie, 
mówili o swoich zainteresowa 
niach, radościach i zmartwie­
niach. Jedno z nich to podo­
bieństwo dwu młodszych bra­
ci. Nawet „starszy” brat Bo­
lek ma trudności w rozróżnię 
niu Józka od Kostka. A przy 
goleniu to podobno zupełnie 
wykluczone...

Opowiadano mi, jak Kostek, 
nie mogąc iść na spotkanie z 
dziewczyną, wysłał Józka. Przy 
pożegnaniu stwierdziła:

— Oj, Kostek, co z tobą jest, 
jakiś ty dzisiaj był miły...

Innego dnia Józek i Kostek 
pełnili służbę w wartowni. 
Zjawił się dowódca. A widząc 
tylko jednego, zapytał: — Wy 
szumiała? A który?

PIĄTEK

110 — „Znak panny” — rumuń­
ski film fab. dozw. od 16 1.; 
11.25 1 20.05 — Z cyklu — „Czło 

wiek i morze" — film pt. „Łagod­
ny drapieżnik” (kolor); 16.55 — Te 
leferie — „Piąte kółko”, „Wiano 
Apaczów” — film z serii „Złama­
na strzała”: 17.50 — „Magazyn Me 
dyczny”: 18.30 — „Teleskop”; 18.40 
— Śpiewa Maryla Rodowicz; 19.05 
— „Turystyka 1 wypoczynek”; 20.30 
— „Kraj”; 21.10 — Teatr TV Theo 
Fleischmann „Zbieg z Wyspy świę 
tej Heleny”.

9 17.05 — Reportaż z VII Festlwa 
* lu Pieśni Chóralnej w Między­
zdrojach; 17.35 — „Rycerski krzyż” 
(bułgarski film seryjny z cyklu 
,.Na każdym kilometrze”): 18.25 — 
„Kanikuła” — W środku Polski 
OTV Łódź na ekranie: 18.55 — 
„Dookoła Ameryki Południowej” 
(ludzie z różnych stron świata) — 
ostatni. 20 ode. angielskiego filmu 
dok.; 20.05 — „Z bliska i z dale­
ka” — magazyn kulturalny KDW; 
20.40 — „Krakowskie Studio Jazzo­
we Przedstawia"; 21.05 — „24 go­
dziny” (kolor); 21.15 — „Artyści i 
komputery” — Z pogranicza tech­
niki i sztuki; 21.45 — Polski film 
dokumentalny.

SOBOTA

110 1 20.15 — „Trzej muszkiete­
rowie” — francuski film fab.;

16.10 — „Z koszar i poligonów” — 
program z Katowic: 16.40 — Spra­
wozdanie z zakończenia Międzyna­
rodowego Kolarskiego Wyścigu 
Dookoła Polski; 17.20 — „Nie tyl­
ko dla pań”; 17.40 — „Sylwetki X 
Muzy” — Maria Ciesielska (Poz­
nań); 18.10 — „Krajobraz”; 18.30 — 
„Pegaz”; 22.35 — „Fama 72 — Ka­
bareton” — rewia kabaretów stu- 
dehckich:

9 17.30 — „Jan Brahms — II Sym 
fonia D-dur” (Interpodium 71) —

interwizyjny program
18.15 — „Za Odrą za Łabą”

Przez Antypody’

muzyczny:
18 45

z cyklu
„Kamera, ludzie, zdarzenia”: 20.15 
— „Wieczorne melodie” — radzie­
cki program interwizyjny: 21.05 — 
„24 godziny” (kolor): 21.15 —■ 
,,Twarz w twarz” — program pu­
blicystyczny: 22 — „Królowa sta­
cji benzynowej” — radziecki film 
fab.; 23.15 — „Program II propo­
nuje”.

NIEDZIELA

4 8.40 — „
J my"; 9 ■ 
TVP z serii

.Przypominamy, radzł- 
— „Oblężenie” — film 

„Stawka większa niż
życie” (ode.. VI); 10 — „W cztery 
świata strony” — „Nowa Gwinea" 
— I: 10.35 — „Mężczyznom płakać 
nie przystoi” — radziecki film fab.; 
11.45 — „Czas i ludzie” — film 
„Wojna, która miału położyć kres 
wszystkim wojnom’*; 12.45 — „Noc
Swietojańska' program muzy-
czny w wykonaniu Zespołu Pieśni 
i Tańca ..Kaszuby”: 13.40 — „Prze
miany” — magazyn spraw
sklch: 
dzieci

14.10 — „PKF”; 14.20
wiej- 
- Dla

Jan Wilkowski „Sajmono

— Józef, obywatelu pułków-” 
niku.

— A gdzie Kostek?
Jakoś nieporęcznie było mel 

dować dowódcy, że Kostek ma 
niedyspozycję żołądkową. — 
Zaraz idę po niego — wybiegł 
z budynku, zdjął kombinezon i 
za chwilę zameldował:

— Obywatelu pułkowniku, 
melduje się szeregowiec Kon­
stanty Wyszumiała.

— W porządku. A gdzie Jó­
zef?

— Został, coś tam robi.
— To idź mu zaraz pomóż...

Gdy byliśmy w jednostce — 
bracia, jako ^e tworzą bryga­
dę budowlaną, stawiali nową 
wartownię.

— Można na nich polegać. 
Nie mamy z nimi kłopotu — 
mówił mjr Tadeusz Cieśniew- 
ski. Tę opinię potwierdził szef 
kompanii — starszy kapral Bo 
gusław Suliga: — Należą do 
tych, których nie trzeba pilno­
wać.

V
Są chłopcami jakich w Pol­

sce tysiące. Kochają życie, lu­
bią pracować, lubią się bawić. 
Zdają sobie jednak w pełni 
sprawę z tego, że obywatel, o- 
prócz praw, ma w stosunku 
do swojej Ojczyzny obowiązki 
I te obowiązki starają się wy­
pełniać jak najlepiej.

Przy pożegnaniu z braćmi — 
Bolkiem, Józkiem i Kostką — 
przypomniał się finał pio­
senki żołnierskiej śpiewanej 
przez Annę German w Koło-
brzegu: gdy zajdzie potrze
ba, gdy zajdzie potrzeba, moż­
na liczyć na nich”.

JERZY KNAPIK

24 -30 VII72

O 15.10 — Dla młodych widzów — 
“ „Za rok festiwal” — program 
TV NRD; 15.40 — Deczyńska kot­
wica 1972” — program rozrywko­
wy TV CSRS; 17.10 - „Jacy jes­
teśmy Polacy” — Melchiora Wań­
kowicza próba odpowiedzi: 17.30 — 
„Kanał” — polski film fab. Reży­
seria — Andrzej Wajda; 20.05 — 
„Wieczór bez gwiazdy" — recital 
Ewy Snieżanki i Tadeusza Karma 
zyna (z Krakowa); 20.35 — „Eine 
kleine Nachtmusik” — Wolfgang 
Amadeusz Mozart — program in­
terwizyjny CSRS; 20.55 — „Pamięt 
nik z Powstania Warszawskiego" 
— Miron Białoszewski; 21.55 — Zy-
woty pań sławnych’ Entuzja­
stki” — Narcyza Źmlchowska.

Codziennie w programie 1 12:
Dobranoc — 19.20; Dziennik lub
Monitor — 19.30. (b)

Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, przystępując 
do odbudowy państwowości 
polskiej, deklaruje uroczyście 
przywrócenie wszystkich swo 
bód demokratycznych, równo 
ścl wszystkich obywateli bez 
różnicy rasy, wyznania i na­
rodowości, wolności organiza 
cji politycznych, zawodowych, 
prasy, sumienia. Demokra­
tyczne swobody nie mogą |ed 
nak służyć wrogom demokra 
cji.

(Z Manifestu PKWN)

Gdy kształtowała się
Biało-Czerwona

W lipcu roku 1944, gdy na 
lubelskim bruku zadudniły żoł 
nierskie buty wkraczających 
do miasta zwycięskich oddzia­
łów I Armii Wojska Polskiego, 
prących na zachód wraz z puł­
kami radzieckimi, tu w Pozna­
niu, dreptało się jeszcze do fa­
bryk, pozostających pod zarzą 
darni hitlerowskiego okupanta.

Zmierzałem wówczas co­
dziennie na ulicę Wojskową, 
gdzie od czterech lat znajdo­
wały się pracujące na potrze­
by armii zakłady „Telefunken” 
(wczesną jesienią tegoż roku 
przeniesione do kazamat opróż 
nionego przez SS Fortu VII). 
Choć kazano nam pracować 
ponad siły, po 12 godzin na 
dobę, to owe lipcowe dni i póź­
niejsze, były dla nas radośniej­
sze.

Jeszcze nie było słychać na­
rastającego huku armat, jesz-
cze okupant 
siódme poty 
szybciej, bo 
uzbrojenia i

wyciskał z nas 
— byle więcej i 
front potrzebuje 
ekwipunku, jed-

Poznaniu w stworzonym
przez okupanta kraju „Warty” 
trzeba* było cżekać jeszcze kil­
ka długich miesięcy.

W lutym roku 1945 owe sym 
bole odradzającej się Biało- 
Czerwonej pojawiły się na uli­
cach nadwarciańskiego grodu. 
Zycie potoczyło się żwawiej, 
radośniej. Mimo ogromu znisz-

nak czuło się zbliżający po­
wiew wolności. Wyczuwaliśmy, 
że coraz bliższy staje się ko­
niec udręki, co jeszcze bardziej 
skłaniało nas do zzoalniania 
„obrotów” przy warsztacie, a 
w rozmowach z współtowarzy­
szami w przerwach w pracy, 
czy podczas wypalania „tajne­
go” papierosa w szalecie, spo­
ro miejsca zajmorcał podsta­
wowy temat: kiedy dotrą do
nas? Oczywiście
to wojsk 
skich.

Wtedy 
Komitetu

dotyczyło
radzieckich i pol-

Manifest Polskiego
Wyzwolenia Narodo-

wego trwale zdobił już mury 
pierwszych wolnych miast, mia 
steczek i wsi, wschodniej Pol­
ski, a wraz z wyzwalającymi
nowe 
wiały 
dary, 
nicy 
w e j

kim kręgiem peryferii, jeszcze 
ich zasięg był skromny. Ale 
czy to było wówczas najistot­
niejsze, gdzie się kto mógł za­
bawić?

Pierwsza manifestacja lipco­
wa na szeroką skalę odbyła 
się w trzecią rocznicę Od-

czeń, w ludzi wstąpił ożywio- ( 
ny duch. Tworzyć po nowemu, 
szybko zlikwidować zmorę u- 
postaciowioną ruinami, zglisz­
czami, kikutami fabrycznych ( 
kominów...

Jak z bicza strzelił, przybli­
żył się ów pierwszy, poznański 
Lipiec, owo święto naznaczone 
lasem biało-czerwonych sztan­
darów, jeszcze wiszących na 
opalonych pożarami budyn­
kach, na połamanych słupach 
ulicznych lamp, ale symboli­
zujących nowy czas. Czas 
walki i pracy o utrwalenie te­
go, co zostało okupione krwią 
i znojnym, żołnierskim trudem.

Patos tamtego dnia, owego 
22 lipca 1945, pierwszego 
roku, zamieniał się w ra­
dosne święto. Wprawdzie jesz­
cze bardzo skromne, jakby nie­
śmiałe, ale już zapisujące się 
na trwałe do kalendarzy każ­
dego Polaka. Manifestacja na 
Placu Wolności, specjalne 
przedstawiemia teatralne, popi­
sy gimnastyczne przedstawicie­
li Armii Radzieckiej na boisku 
„Arena” przy Alei Reymonta 
— oto nikły jeszcze program

tereny oddziałami poja- 
się białoczerwone sztan- 
pojawiali się pełnomoc- 
j u ż polskiej, lu d o- 
władzy. Na te chwile w

lipcowego obchodu.
I zaledwie w rok 

bogatsza oprawa 
święta. W drugą

później — 
lipcowego 

rocznicę
PKWN-u władze miasta fun­
dowały już nagrody, artystycz­
ną i literacką, wręczane w sali 
Odrodzenia zniszczonego jesz­
cze Ratusza. A poznaniacy mo­
gli uczestniczyć w zabawach 
ludowych, zorganizowanych w 
kilku punktach miasta. Nie o- 
bejmowały one wtedy szero-

rodzenia, w lipcu 1947 roku. 
Dokładnie 25 lat temu. Wów­
czas to w przeddzień święta 
przedstawiciele społeczeństwa 
zgromadzili się na akademii w 
Teatrze Wielkim (dzisiaj nosi 
on nazwę Opery Poznańskiej 
im. S. Moniuszki). Później — 
przez miasto przeszedł pochód. 
Jego uczestnicy: wojsko, dele­
gacje organizacji społecznych, 
politycznych i młodzież — prze 
maszerowali od ul. Fredry po­
przez dzisiejszą ul. Lampego, 
Czerwonej Armii, Roosevelta i 
Dąbrowskiego do Rynku Jeżyc­
kiego. Zabawy lipcowe urzą­
dzono natomiast w licznych u- 
porządkowanych już parkach, 
na dziedzińcach i placach...

W miarę upływu lat, im bar 
dziej rozwijał się kraj, im 
głębszy stawał się nurt prze­
mian, tym większego znacze­
nia i trwalszej tradycji nabie­
rał nasz lipiec. Tak jak 
spontanicznie i dynamicznie 
kształtowała się Ojczyzna nas 
wszystkich, jak krzepły nowe 
plany i zarysy wzrostu jej sił 
i znaczenia — tak radośniejsze 
stawały się lipcowe obchody 
A łzy wyciskane z oczu pierw­
szym podmuchem wolności, 
zamieniały się w uśmiech sa­
tysfakcji z dokonanego dzieła. 
Do skromnego początkowo bu­
kietu z biało-czerwonych goź­
dzików dokładaliśmy bowiem 
coraz więcej kwiatów — sym­
boli: nowych fabryk, szkół, do­
mów, stawianych wspólnym 
trudem. Wnet zniknęły ruiny, 
szybko stanął gmach noszący 
miano Polski Ludowej.

EUGENIUSZ COFTA

Rzeczpospolita nad Czarną Wodą
Dokończenie ze str. 3

wódzkiego Konserwatora Za­
bytków. Na bieżące utrzyma­
nie budynków przeznacza się 
pewne sumy ze skromnego bu 
dżetu miasta. To wszystko nie 
wystarczyłoby, gdyby nie po­
moc i opieka Towarzystwa Mi 
łośników Ziemi Sulmierzyc- 
kiej, liczącego 300 członków. 
Puszą tego Towarzystwa, jego 
prezesem i zarazem kustoszem, 
znajdującego się w Ratuszu 
Muzeum Regionalnego, jest 
L^on Piątek, na co dzień pra­
cownik Prezydium MRN, któ­
remu poruczono sprawy gos­
podarki komunalnej miasta.

W Muzeum zgromadzono 
wiele pamiątek, świadczących 
o chlubnej przeszłości miasta, 
patriotyzmie jego mieszkań­
ców, ich udziale w walkach o

wyzwolenie narodowe w 1848 
roku i w Powstaniu Wielko­
polskim, oryginalne dokumen 
ty o przywilejach cechowych 
podpisane przez królów — 
Zygmunta III i Władysława 
IV, dawne rękodzieła i stroje 
ludowe — dowód odrębności 
tego małego regionu od innych 
okolic.

Dawna świetność Sulmie­
rzyc, jako grodu, leżącego na 
trasie z Kalisza do Wrocławia, 
przebrzmiała, ale nie poszła w 
niepamięć. Szlak handlowy 
stał się szlakiem turystycz­
nym. Co roku przez region 
przewijają się liczni turyści, 
ciekawi niezwykłego Ratusza- 
— muzeum, ciekawi miastecz­
ka, które oprócz XVI-wieczne- 
go poety, wydało także współ 
czesnych, czołowych w kraju

broniących barw polskich na 
arenach międzynarodowych.

Stara piosenka ludowa z 
tych stron, opiewająca dzieje 
miasta, tak Się kończy:
„Odtąd pięćset lat minęło, 
Wiele z czasem się zmieniło. 
Przeszły wojny, nawałnice, 
Dotąd stoją Sulmierzyce.”

Stoją i są ładniejsze niż kie 
dy kol wiek: są jednym ze
1 0 0 wielkopolskich

zapaśników .Sulimirczyka”.

miast, w których z każdym 
rokiem dokonują się przeobra 
żenią, będące wynikiem nie 
tylko troski i pomocy pań­
stwa, ale także rezultatem za­
pobiegliwości i gospodarności, 
miłującego swoje miasta, spo­
łeczeństwa Ziemi Wielkopol­
skiej.

ZOFIA DOHNKE

SZCZĘŚLIWE I

wa T<mplerowa” z ?vklu ..Ula 
świat”: 14.45 — „W obiektywie” — 
notatnik filmowy z krajów socja­
listycznych: 15.15 — Koncert for­
tepianowy A-dur KV 486 W. A. Mo 
zarta w wykonaniu Annerase 
Schmidt — fortepian (NRD) oraz 
Berlińskiej Orkiestry Symfonicznej 
nod dyr. Kurta Masura; 15.40 — W 
starym kinie — „Słomkowy kape­
lusz” francuski film archiwalny: 
17.20.— „Największa grabież dzieł 
sztuki” — '•eoortaż: 17.50 — „Estra 
dowe spotkanie” — program buł­
garski prowadzi Adrianna Godle­
wska: 20.05 — „Ostatni lot Alba­
trosa” — radziecki film fab.: 21.10

„Fama 72” — rewia folklorysty­
cznych zesnołów estradowvch 
(Szczecin); 22.10 — „Magazyn spor 
towv”.

— To było na nas czy na krowy? — otwiera jedno oko Ksią­
żę, a doszedłszy do wniosku, że na krowy, zamyka je z pow­
rotem. Mały jednak, który śpi naprzeciw z Albinem, uważa i- 
naczej. Najpierw puka grzecznie nogą do ich drzwi, a potem 
ukazuje Im swoją pucułowata buźkę cudownego dziecka — 
jak jest chłopaki?! Bo się mliko zważy.

Chłopcy mówiąc teraz tak jak dziadek — mliko.
Tego ranka Mały szczególnie uważnie przypatrywał się ro­

zespanej twarzy Księcia i zerkał na Heńka.
— Wiecie — zniżył głos do szeptu i ołjęjrzał się na mrocz­

ną głębię strychu, choć Albin już dawno był na dole — gdy­
by co. to ia tego. Wiecie, jak jest.

— Jakiego tego? — Książe przeciągnął się 1 odkopnął koł­
drę na podłogę. — Gadajże ty. wypierdku mamuta, po ludzku 
albo w tył zwrot.

Mały zarechota/ przymilnie — e, nic takiego. — Ale w koń­
cu wystękał, oglądając sie wciąż za siebie, że gdyby plano­
wali jakiś większy skok, to on chciałby razem z nimi. Jeden 
wielki skok, żeby starczyło dla niego na kupno moskwicza. 
Chce zostać taksówkarzem. Dwieście tysięcy. Poldka Ludowa 
od razu nie zubożeje od tego. A co do prawa/jazdy to prze­
szkoli się tutaj, na traktorze. Anioł obiecał, że jak zarobią na 
traktor, to on będzie nim jeździł.

— A nie wiesz, co mi obieca? — Książę był już w spod­
niach I klął ich fason. Odebrali im drelichy i trampki, a dali 
zimowe mundury I buciary o. drewnianych zelówkach.

— Co ci obieca? — Mały wychodził już z pokoju, ale od­
wrócił sie leszcze od drzwi - no tobie? Co najmniej księ­
stwo Monaco.
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Książę rzucił książęcym trepem, ale Mały był już na scho­
dach.

Heniek zeszedł na podwórze. Józek zaprzęgał konie do wo­
zu, a Wiciślak ostrożnie wlewał mleko z wiadra do konwii, 
burcząc na Małego, że źle mu sito trzyma. - Przez ciebie po­
łowę wylałem!

Heniek chciał pomóc, lecz Wiciślak kazał mu się najpierw 
umyć. Co z siewem? Trzeba czekać na magistra. Ziarno przy­
gotowane .Musieli się spieszyć, bo zlewnia czynna tylko do 
siódmej. Heniek wziął stołek, drugie wiadro i z wciąż jeszcze 
nieprzezwyciężonym uczuciem wstrętu, zaczął doić Agatę.

W zlewni czekała na nich pani Krysia w białym czystym 
fartuchu 1 z chmurną twarzą — jak zwykle na ostatnią minutę.

Heniek i Książę pownosili konwie, ona zaś w każdej z nich 
zanurzała dwoje próbówki. Mleko było słodkie, czyste i mia­
ło trzy procent tłuszczu. Można wlewać. Czterdzieści litrów.
Pochyliła się nad zeszytem. Książę podszedł z kwaśnym 
śmieszkiem:

— To kiedy do lasu, na grzyby?
Pani Krysia z rudej stała się czerwona.
— Jeżeli nie przestaniecie mnie zaczepiać, to poskarżę 

narzeczonemu.
Nawet Księcia speszył ten niespodziewany wybuch. Co

u-

się

ra-
,no przecież proponował jej grzyby i dobrze było. Pierwszego 
dnia uśmiechnęła się głupio, drugiego wzruszyła ramionami, 

' a potem przestała zwracać uwagę na iego gadanie
Wyszli w milczeniu. Książę siadł na 

w drogę powrotną do Nalepówki.
— Ruda krowa, psiakrew!
Heńkowi chciało się śmiać. Usiłował 

ne brzmienie.
— Obiecywałeś ml kota, a nawet z 

potrafisz się dogadać.

pustej konwii i ruszyli

nadać głosowi gniew-

taką rudą krową nie

Jechali wąską drogą między pustymi polami.
— Sądzisz, że jeszcze me myślałem o przyszłości? Że nie 

miałem nic lepszego do roboty, jak tylko biegać za kotami 
dla ciebie?

— Sam żeś mnie nimi częstował.
Książę machnął ręką — wypuszczą cię w końcu stąd I co 

dalej? Szkoła zawodowa, technikum?
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o Praca • Aauka

Piłka nożna, żużel, zawody motorowodne

Atrakcji sportowych
Dziś inauguracja 
igrzysk młodzieży

Zatrudnię robotnika nie­
wykwalifikowanego. War 
sztat elektromechanicz­
ny, możliwość przyucze­
nia zawodu. Nałkowskiej

TURYSTO ! TURYSTO!

5. 19290g
SKLEPY SPORTOWE MHD

nie zabraknie
W dniu Lipcowego Święta za­

inaugurowane zostaną w Łodzi fi­
nały VI Ogólnopolskich Letnich 
Igrzysk Młodzieży. Impreza organi
zowana inicjatywy Szkolnego

Cukiernika młodego przyj 
mę na posadę stałą w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
20017.

Po raz pierwszy chyba od wielu lat, sympatycy sportu w Poznaniu, 
mają z okazji Święta 22 Lipca do wyboru tyle ciekawych i atrakcyj­
nych imprez. Wybór będzie na pewno trudny, gdyż piękna słonecz­
na pogoda skłania raczej do wypoczynku nad wodą, ale jesteśmy 
przekonani, że prawdziwy kibic sportowy nie zrezygnuje z ciekawe­
go widowiska. Może zresztą w wielu wypadkach połączyć piękne z 
pożytecznym, gdyż niektóre z imprez odbywają się na poznańskich 
basenach i jeziorach.

Związku Sportowego ma 9-letnią 
historię. W eliminacjach do pierw 
szych Igrzysk w 1963 r. w Zielonej 
Górze, przeprowadzanych w szko­
łach całego kraju brało udział 1,5 
min uczennic i uczniów szkół śred 
nich.

W 1970 r. padł nowy rekord
uczestnictwa w eliminacjach 5

Szlifierz polemik zaraz 
potrzebny. Chromownia, 
Poznań, Mickiewicza 15. 

20015g

We wczorajszym „Głosie” zamie 
ściliśmy specjalny kalendarzyk im 
prez, w tym również sportowych, 
dzisiaj zaś chciellbyśmy powrócić 
do najważniejszych wydarzeń, któ 
re niwątpliwłe skupią na sobie u- 
wagę tysięcy kibiców.

A więc zaczynamy od piłki noż­
nej. Punktualnie o godz. 10 na Sta 
dionie im. 22 Lipca rozpocznie się 
mecz, w którym pierwsza jedenast 
ka poznańskiego Lecha, przygoto­
wująca się do startu w rozgryw­
kach I ligi, zmierzy się z reprezen 
tacją Poznania. Piłkarze Lecha 
przebywają od 12 bm na zgrupo­
waniu w Wągrowcu. Jak poinfor­
mował nas sekretarz KKS Lech — 
Artur Filipowski, piłkarze mają w 
Wągrowcu bardzo dobre warunki 
do treningu, mieszkają w nowo wy 
budowanym motelu tuż nad jezio­
rem. Powinni zatem być odpowie­
dnio przygotowani do inauguracyj 
nego pojedynku z Legią Warsza­
wa, który odbędzie się w środę 26 
bm o godz. 17 na Stadionie im. 22 
Lipca. O aktualnej formie pozna­
niaków będziemy mogli zresztą 
przekonać się dzisiaj w meczu z 
reprezentacja Poznania. Przy okazji 
apelujemy do zawodników obu dru 
żyn o grę jak najbardziej fair. Roz­
grywki mistrzowskie są już blisko 
i każda kontuzja mogłaby pokrzy­
żować szyki poznańskim zespołom.

Równie atrakcyjnie zapowiadają 
się zawody motorowodne o puchar 
redakcji „Gazety Poznańskiej”, 
które są jednocześnie eliminacjami 
do mistrzostw Polski. Impreza od­
będzie się na jeziorze Rusałka. 
Start w niej zapowiedzieli znako­
mici zawodnicy z NRD, którzy już 
od wielu lat zaliczają się do ści­
słej czołówki światowej w tej dy­
scyplinie sportu. Do Poznania przy 
jechać ma aktualny mistrz świata 
w klasie do 500 ccm Herbert Leide. 
Co prawda nie jest jeszcze jasne, 
czy będzie on pełnił tylko obowiąz 
ki głównego mechanika ekipy 
NRD, w której wystartuje jego 
syn, czy też zobaczymy go podczas 
któregoś z wyścigów. Startować po

mistrza Polski w klasie do 500 ccm. 
Warto tu dodać, że otrzymał on 
ostatnio tytuł „Mistrza sportu”.
Zawody 
Rusałka 
nie 14.

motorowodne na jeziorze 
rozpoczynają się o godzi-

I wreszcie żużel. W niedzielę, 23 
bm, na stadionie Olimpii, o godz. 
18 gnieźnieński Start organizuje
turniej puchar ufundowany
przez Zarząd Wojewódzki ZMS. 
Pewne jest, że zobaczymy na star 
cie tak znakomitych zawodników, 
jak Pogorzelski i Nowak ze Stali 
Gorzów, Z. Jąder i Kowalski z 
Unii Leszno, Szczurzek, Zębik i 
Kościak ze Startu Toruń, Padew­
ski, Odrzywolski, Szostek, Kniaź i 
Rutkowski ze Startu Gniezno. Po­
nieważ turniej odbywa się wyłącz 
nie w klasyfikacji indywidualnej, 
nie przewidujemy ulgowych bie­
gów, a każdy zawodnik walczyć bę 
dzie o jak najlepszą pozycję.

Tyle o najważniejszych impre­
zach. Ponadto prawie na każdym 
boisku, stadionie, basenie czy je­
ziorze, odbywają się zawody spcy- 
towe w większości ogólnodostępne 
dla wszystkich obywateli. Każdy 
więc będzie miał okazję sprawdzić 
swoje umiejętności sportowe. (s)

nadto będą zawodnicy z
Słowacji. '

Ekipa polska na zawody

Czecho-

wodne Poznaniu, to
wszystkim przedstawiciele

motoro- 
przede 

Warsza-
wy i Poznania. W klasie do 250 ccm 
najwięcej chyba będą mieli do po 
wiedzenia mistrz Polski Andrzej 
Siejakowski oraz Bogdan Gapski 
z poznańskiego LOK. Z tego sa­
mego zespołu wywodzi się jedyna 
startująca w tych zawodach kobie 
ta Maria Krajewska. W drużynie 
Posnanii startować będą wice­
mistrz Polski Stanisław Sieradzki, 
Stanisław Lewandowski. Marek 
Schneider, Andrzej Łakomy i 
Piotr Małecki. Zobaczymy również 
Rajmunda Koteckiego, 5-krotnego

min dziewcząt i chłopców. Zapo­
czątkowany został cykl intensyw­
nego szkolenia młodych talentów 
prowadzonego odtąd w jednolity, 
zorganizowany sposób. System ten 
obowiązuje obecnie, a tegoroczne 
Igrzyska odbywają się aż w 14 
olimpijskich dyscyplinach.

Podobnie jak ubiegłoroczna spar­
takiada młodzieży w Katowicach, 
VI Igrzyska w Łodzi sa integralna 
częścią Zlotu Młodych Przodowni-

Przyjmę pomoc domową 
z gotowaniem dla dwóch 
osób (dziecko 2 lata). 
Osobny pokoik, może być 
zamiejscowa. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
19827g.
Pracownicy do gospodar­
stwa rolnego potrzebni — 
zaraz. Płaca bardzo dob­
ra. Tomasz Lewandowicz 
Poznań, Pokrzywno 42.

19826g.

Przyjmę kierowcę na tak 
sówkę. Osiedle Jagielloń-
skie 94 m. 2. 19766g

ków Pracy Nauki. Podczas
Igrzysk toczyć się będzie również 
rywalizacja o tytuł najlepszego ucz
nia

Boks

sportowca, (ob)

Gospodarstwo rolne za­
trudni pracownika z peł­
nym utrzymaniem. Po­
znań, ul. Starołęcka 184.

19402g

Dwóch Wielkopolan 
w kadrze narodowej

Uczennicę do haftów sztan 
darowych, w wieku ukoń 
czonych 17 lat, przyjmie 
Pracownia Haftów Arty­
stycznych, mistrz Zofia 
Kledzik, Poznań, ul. Garn 
carska 2 m. 7. Po wyu­
czeniu zapewniam pracę. 

19598g

Wśród 43 
nych przez 
wej na III 
znańskiego 
ło: Jerzego

zawodników zaliczo- 
PZB do kadry narodo- 
kwartał z okręgu po- 

wyróżnienie to spotka- 
Aleksandrzaka z kali-

Kobieta do chorej i pro­
wadzenia domu dla 2 o- 
sób potrzebna. Warunki 
dobre. Zgłoszenia: Gło­
gowska 72 m. 7. po 16.-

19081g

skiej Prosny i Jana Górnego z 
Olimpii Poznań. (x)

Uczennica (18 lat) do pra­
cowni bielizny i odzieży 
dziecięcej potrzebna. Ofer 
tv ,,Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 19755g.

Szybowcowe mistrzostwa świata
Warsztat rzemieślniczy 
przyjmie na pół etatu 
tapicera. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19916g.

Jan Wróblewski umocnił pozycję
W Vrsac w przedostatnim dniu szybowcowych mistrzostw świata 

piloci znów znaleźli sie w powietrzu. Wystartowali bowiem do kolej­
nych konkurencji.
Dla klasy „Standard” była to 

piąta konkurencja, bowiem komi­
sja sportowa ogłosiła oficjalnie, że 
czwartkowy przelot w tej klasie nie 
został zaliczony. Wymagane regu­
laminem ponad 100 km przeleciało 
tylko 8 pilotów, a do zaliczenia 
konkurencji odległość te powinno 
osiągnąć przynajmniej 10. Dla eki 
py polskiej unieważnienie tej kon 
kurencji nie jest zbyt pomyślne. 
Wróblewski bowiem, który zajął 
w niej 3 miejsce umocniłby się na
pierwszej pozycji w 
fikacij i Już mógłby 
spokoiniej.
'W klasie' Ótwartej 

konkurencja została

łącznej klasy 
latać o wiele

czwartkowa 
zaliczona i

w piątek piloci walczyli w szóstej.
Piątek był szczęśliwym dniem 

dla reprezentanta Polski Jana Wró 
blewskiego. Nasz mistrz świata z 
1965 roku wylądował na lotnisku 
jako czwarty i już wówczas było 
wiadomo, że osiągnie najlepszy 
czas dnia. Przypuszczenia te zo­
stały potwierdzone. Wróblewski 
przeleciał 252-kilometrowy dystans 
w 3.31 minut i umocnił sie w łącz 
nej punktacji po pięciu konkuren- 
ciach na pierwszym miejscu. Dru 
eie mieisce zaiał w piątek Ruden_ 
skij (ZSRR) 3.33 min., a trzecie 
aktualny mistrz świata w klasie
otwartej Moffat (USA) 3.56.
Franciszek Kęoka razem z bronią­
cym tytułu mistrzowskiego w kla-

sie Standard Reichmannem (NRF) 
uzyskali szósty czas dnia — 4.29.

Ogółem w klasie Standard zada­
nia wykonało 27 pilotów.

Nie udała się natomiast konku­
rencja w klasie otwartej. Gdy już 
wszyscy zwątpili w ukończenie jej 
przez któregokolwiek z pilotów, 
już o zmroku ok. godziny 19 wyła­
dował Fin Viitanen, który przele­
ciał cała trasę — jako jedyny w 5 
godz. 44 min. On też chyba obej­
mie prowadzenie po sześciu konku 
rencjach w klasie otwartej, gdyż 
wszyscy pozostali nie osiągnęli me 
ty. Wieści o nich były wieczorem 
fragmentaryczne. W polskiej eki­
pie wiadomo było, że obaj nasi 
zawodnicy Stanisław Kluk i Hen­
ryk Muszczyński zdołali dolecieć 
tylko do punktu zwrotnego uzy­
skując odległość 185 km. Większość 
pilotów wyładowała jednak 1uż w 
drodze do tamtego punktu. W każ 
dvm razie w tej klasie Polakom 
rtie powiodło się tak dobrze jak w 
klasie Standard.

Podczas piątkowej konkurencji 
znów miał mieisce wypadek Kana 
dyjski pilot Wolfram Mix, lądując 
na szosie zderzył sie z samocho­
dem. Szybowiec został rozbity, a 
pilota odwieziono do szpitala.

Po pięciu konkurencjach lide­
rem w klasie Standard jest nadal 
Jan Wróblewski, (ob)

tDnia 20 lipca 1972 r. odszedł od nas na zaw­
sze po długich cierpieniach, opatrzony Sa­

kramentami św., nasz najdroższy i nieodżało­
wany. kochany maż. ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek. przeżywszy lat 86

J- Dnia 21.
I ści w 82 

stwa. śp.

VII. 1972 r. przeszedł do wieczno- 
roku życia i w 59 roku kapłań-

JAN JASKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13.40 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

KS. KANONIK
FRANCISZEK FORECKI

były długoletni redaktor Przewodnika Kato­
lickiego, em. proboszcz parafii Szamotuły, 

powstaniec wielkopolski.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań. Grunwaldzka 242. 201028

4- Dnia 21 lipca 1972 r. zmarł. nasz droel maż 
' ojciec, teść i dziadziuś, przeżywszy 75 lat

MARIAN BEDNAREK
ppor., powstaniec wielkopolski, odznaczony 
Medalem Niepodległości, Krzyżem Powstańczym. 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­

ski, Odznaka 1000-lecia PRL i m. Poznania.
O bolesnej stracie zawiadamiaja

żona i syn z rodzina
Pogrzeb odbędzie się dnia 24. VII. 1972 roku 

(o godz. 9.15 na cmentarzu na Junikowie.
Proszę o nieskładanie kondolencji. 
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 144. 201318

f Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 20 lipca 1972 roku zakończył swój pracowity 
żywot opatrzony Sakramentami św., w wieku 
lat 69. mói naidroższy ojciec, teść i dziadek

FRANCISZEK MACIEJAK
emeryt HCP

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 lipca 1972 roku 
9 godz. 14 na cmentarzu górczyńskim.

W smuktu pogrążona
córka z mężem i dziećmi

Poznań,
Osiedle Wielkiego Października 5 V m. 212.

20115g

Pracownika ze znajomo­
ścią spawania acetyleno­
wego przyjmie warsztat 
naprawy samochodów — 
Baranowo, ul. Wiosenna 
53. 19904g

Fryzjer potrzebny. Gwar­
dii Ludowej 27. 19867g
Tańców uczę. Poznań. 
Mickiewicza 27 m. 7a. 

19510g

Kupno * Sprzedaż
Kupię silnik lub rozrząd, 
korbowód Iselta 300. Po­
znań. Szpitalna 12 m. 2.

19988g
Szablę przedwojenną pol­
ską lub inną, lancę ułań­
ską. starą broń wszelką 
białą, palną, myśliwska, 
pancerze, hełmy kuplę. 
Szczegółowe oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
18904g.

Sprzedam kocioł ES-KA
22 m*. lub 
większy

zamienię na
Wertz

pow. Kościan.
Jasień 
543ppr

Sprzedam sadzonki goź­
dzików, ukorzenione w 
perlicie. Czesław Zygar- 
lowski Ogrodnictwo Ko-
morniki.
Sadzonki

19218g
chryzantem

wielkokwiatowych do wy 
sadzenia w szklarni na 
zbiór jesienny zaraz 
sprzedam, telefon 679-239. 

200088
Sprzedam dynamiczną wy 
ważarkę do kół samocho­
dowych. Informacji udzie 
lam telefonicznie we 
wtorki i czwartki w 
godz. 10—12, nr tel. 513-33. 

20043g

Wprowadzenie zwłok od bramy dziedzińca 
kościelnego do Kolegiaty Szamotulskiej, uro­
czyste nabożeństwo pogrzebowe i złożenie ciała 
do grobu odbędzie sie w poniedziałek, dnia 
24 lipca br. o godz 17.

O modlitwę za drogiego Konfratra proszą, 
i o pogrzebie zawiadamiają

księża dekanatu szamotulskiego
20126g

ADAM LEON KICIŃSKI
najlepszy mąż i opiekun, ojciec i dziadek, je­
dyny brat, zmarł, opatrzony Sakramentami św., 
dnia 20 lipca 1972 r.. przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 bm. o godz. 16 na cmentarzu przy ul. Lutyc- 
kiej.

Stroskane 
żona i rodzina 

2M24g

tDnia 20 lipca 1972 r. zmarł niespodziewanie 
mój ukochany mąż. ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF BĄCZKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

24 bm. o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań. Kanałowa 12 m. 8. 20105g

POLECAJĄ W SPRZEDAŻY RATALNEJ
♦ NAMIOTY,
♦ ŚPIWORY,
♦ KAJAKI składane sztywne i gumowe,
♦ 'WYPOSAŻENIE do namiotów o łącznej 

wartości powyżej 1.000,— zł w asortymencie 
wybranym przez nabywcę.

WPŁATA 10 proc. — SPŁATA w 24 RAT A CH.

Szczegółowe informacje w sklepach: 
przy ul. — Czerwonej Armii 61

— Głogowskiej 118/124 
— Głogowskiej 54 
— Szkolnej 1

— Osiedle Piastowskie 74

— pl. Wolności 6
— Walki Młodych 1
— Szamarzewskiego 4/6
— Gwardii Ludowej 46

6071-K1

Goździki
ne, nadwyżka reproduk­
cji holenderskiej tanio 
sprzedam. S. Jabłoński 
— Baranowo k/Poznania,

rozkrzewio- Sprzedam samochód oso- i 
ranrndiik- bowy „Chewrolet - Po- 1 

silnik i podzespoływer”

ul. Szamotulska 19.
20039g

Sprzedam aparat EKG 
jednokanałowy firmy 
HELLIGE zapis na papie­
rze ciepłoczułym, ideal­
ny stan techniczny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 20016g.

szczeSprzedam jamniki, 
nięta gładkowłose, tele-

Warszawy. Poznań, Do­
jazd 30, barak 1, m. 10 
Kozak. 19790g
Pilnie sprzedam Warsza­
wę M-20. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20077g.
Sprzedam samochód Sy­
rena, 15.000 zł w dobrym 
stanie. Listopadowa 1 
m. 6. 20068g

Pracująca, studiująca po 
szukuje samodzielnego po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19764g.

0 Nieruchomości
Wille wyłączoną — po­
kój, kuchnia — wolne 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla ■ 
19392g.

fon Połajewo 3. 20012g
Rozsadę pomidorów Eu- 
rocross BB. do wysadze­
nia w szklarni na zbiór 
jesienny zaraz sprzedam.
Telef. 679-239. 20"07g
Sprzedam wózek dziecle 
cy kombinowany — mod 
ny Winiarska 32/4.

19241g
Sprzedam krowę na wy­
cieleniu. Pempera Chy- 
by. '19808g
Pudelki sprzedam. Walki 
Młodych 10 m. 5. 19802g

Polecamy swoje usługi w 
zakresie wszelkich prac 
blacharstwa samochodo­
wego jak: naprawy kapi­
talne nadwozi, powypad 
kowe, wymianę poszcze­
gólnych elementów. Pra­
ce wykonujemy fachowo, 
terminowo. Blacharstwo 
samochodowe. Poznań, ul. 
Tyniecka 30 (boczna od 
Głogowskiej między Fa- 
bionowem a Kotowem.

20058g

Sprzedam dom piętrowy 
4 garaże, mieszkanie za­
pewnione Chodzież Pa­
derewskiego 5. Informa­
cja Irena Świątek A. 
Lampego 4. 573p

Sprzedam dom jednoro­
dzinny nowy Chodzież, 
ul. Ofiar Gór Morzew- 
skich 9. 572p

Sprzedam motor 
maszynę szewską, 
nań. Dąbrowskiego 
2a.

WSK.
Poz- 

57 m. 
19772g

Klatki dla lisów sprze­
dam. Tel. 446-47. 70106g

£ Samochody
Sprzedam Wartburga De
Luxe. Parking Dworzec 
Zachodni — godz. 10—14.

19417g

Sprz^dam Warszawę — 
nowy typ, stan idealny 
Poznań, ul. Woźna 12 m.
16. 19222g

Skodę 1000 MB sprzeda 
pierwszy właściciel. Poz­
nań, Nowy Świat 8a m.
19. 19444g

Sprzedam spiesznie Volks 
wagena 1200 Puszczyków- 
ko. ul. Kopernika 33 

19316g
Renault 19, stan b. dob­
ry. mały przebieg sprze­
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
20010g.
Kupię pilnie Wartburga 
Combi w dobrym stanie. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19852g.

Sprzedam Syrenę 104, 
przebieg 4000. Sobczak ul. 
Findera 62 m. 96. po 8odz.
16. 19832g
„Mercedes” 200 D. pięk­
ny. nowy, kość słoniowa, 
sprzedam. Gdańsk. tel. 
31-67-95. 960-K2
VW Mikrobus dostawczy 
1600 sprzedam. Ostroroga
16. 19786g

Dnia 21 lipca 1972 r. zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż. troskliwy ojciec, 
teść, dziadek, szwagier i wujek, przeżywszy 
lat 62, śp.

TELESFOR KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

24 bm. o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

202018

Dnia 19 lipca 1972 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., śp.

JANINA GODERSKA
wdowa po Mieczysławie

O bolesnej stracie

Pogrzeb odbędzie 
24 lipca br. o godz. 
skim.

z żalem zawiadamia

się w poniedziałek, dnia
9.50 na cmentarzu junikow-

20128^

Dnia 19. VII. 1972 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa siostra, szwa- 
gierka i ciocia

PELAGIA WAZBIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

24. VII. 1972 r. na cmentarzu Miłostowo (Głów­
na) o godzinie 14.

Strapiona

RODZINA
____________ 20139g
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Sprzedam samochód Mo­
skwicz 407. bardzo do­
brym stanie. Adres wska 
że „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 19990g.
Sprzedam „Fiata 125 p” 
1970 r. Tel. 405-45. 19965g

Kupię szklarnię w stanie 
gotowym, lub do wykoń 
czenia. Teren — Poznań 
względnie powiat poznań 
ski. Oferty „Prasa” Grun 
wałdzka 19 dla 19227g.

Dom nowy pięciolzbowy, 
częściowo do wykon cze-
nia 
250.000

sprzedam. Cena
zł. Poznaniu. .

Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19233g.

Sprzedam .Warszawę
204”. Tel. 67-26-49. 19907g
Brodacz monachijski, ol­
brzym, 3-mies. piesek — 
sprzedam. Hodowla. Koź-
mińska 31. 19894g
Sprzedam Moskwicza 403. 
Parking Dworzec Zachód
ni godz. 17—20. 19891g

Sprzedam ogród działko­
wy z domkiem letnim 
elektr. woda, wc 300 m. 
od Jeziora Kierskiego. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19300g.
Parcelę 
m‘ nad

campingowa 700
Jeziorem

skim sprzedam.
Kier- 

Oferty

Kupię konto PKO na : 
„Fiata”. Poznań, Gnieź- I 
nieńska 44. 19875g

„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19840g.

Wartburg 
sprzedam, 
m. 15.

Camping — । 
Swoboda 56 A j 

19861g j

Sprzedam samochód Ny­
sa po remoncie, typ 59. 
Poznań - Szczepankowo, 
ul. Lugańska 12, telefon 
713-95. 20091g

Lekarka poszukuje poko 
ju. c.o. na 2 lata. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19880g.

Kupię mieszkanie Własno 
ściowe M3 lub M2 w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19843g.
Pilnie zamienię pełno- 
komfortowe, korzystnym 
piętrze dwupokojowe M-4 
na Osiedlu Hetmańskim 
na M 4 — M 5. Chętnie 
Winogrady. Tel. 207-22.

19853g
Mieszkanie kwaterunko­
we. komfortowe M3 w Bo
lesławcu woj. Wrocław
— zamienię na mieszka­
nie w Poznaniu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19844g.
Przyjmę panów i małżeń 
stwo na pokój. Bojanow- 
ska 19 dla 19776g.

Kupię pokój z kuchnią — 
wyłączone, względnie wy 
dzierżawię, w Poznaniu 
lub okolicy. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
2OO84g.

Wynajmę mały pokój mło 
demu małżeństwu lub pa 
nienkom. Stanisława 46
m. 3 (Winiary). 19922g
Panience wspólny pokój 
wynajmę. Debiec. Czereś
niowa 9. 19879g

Dom jednorodzinny wyłą 
czony wraz z budynkami 
przemysłowymi (siła, wo­
da, para) — nadające się 
na każde rzemiosło ew. 
inne cele w miejscowości
letniskowej 
sprzedam.

Sieraków
Oferty

sa” Grunwaldzka 
2002Vg.

„Pra- 
19 dla

Parcele wraz z obiektem 
nadającym się na otwar­
cie bardzo dużego zakła­
du rzemieślniczego wzgl. 
sama parcelę lub zabudo 
wanie w okolicy Wronek, 
Piotrowa, Zielonej Góry. 
Obrzvcka, wydzierżawię 
lub kupię. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
20026g.
Parcelę 1.5 ha blisko Je-
zi^ra Kierskiego 
dam. Oferty
Grunwaldzka 
19839g.

sprze- 
,.Prasa”

19 dla

Kupię 10 ha dobrej ziemi, 
powiat poznański. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19775g.
Działkę budowlaną uzbro 
joną do 800 ms kupię. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 19769g.

Różne
Uwaga kierowcy! Wszyst 
kie linki samochodowe 
wykonuje, naprawia i za­
kłada warsztat — Poznań- 
Winiary, ul. Leonarda 2.

17745g
Garażu okolica ronda na 
Ratajach, oraz ul. Zupań- 
skiego poszukuję, płatne 
rok z góry. Wskazanie 
wynagrodzę. Pilne. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 19955g.
Pilnie potrzebny wyko­
nawca domku jednoro­
dzinnego piętrowego. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 20041g.

tDnia 19. VII. 1972 r. zasnął w Bogu nasz 
kochany szwagier, śp.

STEFAN FOLBRYCHT
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w dniu 
o godzinie 11.55 na Junikowie.

Pogrążone w smutku

Poznań, ul. Grochowska 35 m.

24. VII. 1972 r.

szwagierki

2. 20104g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 lipca 1972 r. zasnął w Bogu nasz najdroż­

szy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

STEFAN MICHALAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

24. VII. 1972 r. o godz. 10.50 na cmentarzu gór- 
czyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań. Sielska 27 m. 2.
RODZINA
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Sobota

Święto 
Odrodzenia

Słońce: 3.56—20.01
Pawilony handlowe z NRD dla Poznania Felieton tygodnia

TEATRY
W POZNANIU 

TEATRY nieczynne.

KINA
KDF MUZA — g. 15.30 „Winne- 

tou wśród sępów” (jug. 11 1.), g. 
18, 20.15 „Hrabina z Hongkongu” 
(ang. 14 1.).

APOLLO — g. 10. 12.15 „Spacer 
w wiosennym deszczu” (USA 16

g. 16.30,

We flagowej gali • Kanikuła

Semi-

g. 10,

Złote

Ostrożnie we wodzie i za kierownicą
Bozpoczęte wczoraj ob­

chody 22-lipcowe i im­
prezy, w dniu dzisiej­

szym osiągną w Poznaniu swe­
go rodzaju apogeum. Każda 
dzielnica, każde niemal osiedle

rywki i zabawy. Niech upły­
wają, nam one jak najprzy­
jemniej.

Są jednak wśród nas tacy (w
tym także dziennikarze),

19.30 „Tora! Tora!
Tora!” (amer.-jap. 14 1.), g. 22.30 
„Przez pustynię” "(meks.-amer. 16

BAŁTYK g.
tach” (jap. 7 1.), 
sa” (wł. 18 1.), g.

16 „Kot w bu- 
g. 18. 20 „Poku-

nolów” (NRD 14 1.). 
CZTERNASTKA -

22 „Wódz

____ , 12, 14
.Zwariowany weekend” (fr. 11 1.),

g. 17.30 , 20 „Jedna z tych rzeczy” 
(duński 18 1.).

GONG — g. 10, 12 „Król Maciuś 
I” (poi. 7 1.), g. 16, 18, 20 „Na sa­
mym dnie” (ang.-NRF 18 1.).

GRUNWALD g. 12
miasto Inków” (bajka), g. 15. 17
.Szerokość geograficzna zero”
(jap. 14 1.), g. 19.30 „Noc mewy’
(jap. 18 1.). 

GWIAZDA
„Agent nr 1” (poi. 14 1.).

g. 15.30, 18, 20.15

Handel będzie mógł lepiej działać, jeżeli w najbliższych 
latach zwiększy się wyraźnie tzw. sieć placówek, a więc 
głównie liczba sklepów. Dotyczy to także handlu poznań­
skiego.

Tak przedstawiać się będzie je­
den z pawilonów, produkcji 

NRD, które staną w Poznaniu.
Rys. — L. Kapczyński

stwarza swym mieszkańcom
możność przyjemnego spędze­
nia dnia na różnego rodzaju 
zawodach sportowych, koncer­
tach, festynach i zabawach. 
Mamy prawo — w słusznym 
poczuciu dobrze spełnionych 
obowiązków — radośnie i bez­
trosko świętować 28 urodziny 
Polski Ludowej. Podobnie, jak 
cały kraj, Poznań rocznicę tę 
obchodzi w „pełnej flagowej 
gali” i nie ma chyba domu nie 
przystrojonego barwami, sym­
bolizującymi naszą narodową i 
socjalistyczną przynależność. 
Pozostały nam jeszcze pełne 
dwa dni na odpoczynek, roz-

KOSMOS 
14 1.).

MALTA

g. 19 „Mózg” (fr.

g. 16 „Nowa misja

Dokonywane poszerzanie sie­
ci handlowej i modernizacja

korsarza” (fr. 11 1.), g. 18, 20 „Mi 
łość nad morzem” (fr. 16 1.).

MINIATURKA g. 14. 16
„Gwiazda Południa” (ang. 11 1.), 
g. 18. 20 „Jestem niewiernym mę­
żem” (fr. 18 1.).

OLIMPIA Kino Letnie (Parking 
samochodowy przy ul. Niestachow 
skiej) — g. 20 „Tora! Tora! Tora!” 
(amer.-jap. 14 1.).

już istniejącej 
upoważniające 
optymizmu na 
dzie zaczynają 
jać do tego, że

— to czynniki, 
do pewnego 
przyszłość. Lu 
się przyzwycza 
towaru na ogół

OSIEDLE
zwierząt” (rum. 11

g. 17.30 „Pogromca
g. 19.30

.Piękna nie chce milczeć” (wł.
16 1.).

PANCERNI AK g. 17.30, 20
„Zwariowany weekend” (fr. 11 1.).

PRZYJAŹŃ g. 15.30. 18. 20.15
„Upadek czarnego konsula” (radź. 
14. 1.).

RIALTO — g. 15 „Lew w zimie”
(ang.-amer. 14 g. 17.30, 20
„Smak zemsty” (hiszp.-wł. 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 17, 
19.30 „Zamek pułapka” (fr. 16 1.).

SCALA — g. 16, 18.15, 20.30 „Po­
skromienie złośnicy” (USA 14 1.).

WARTA — g. 10, 12. 14 „Wspa­
niały Red” (USA 7 1.). g. 16, 18, 
20 „Seksolatki” (poi. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45 „Hatari” (USA 11 1.), g.

jest pod dostatkiem. Przyglą­
dają się też baczniej obsłudze, 
oceniając pracę ekspedientów. 
Chcieliby również, aby codzien 
ne transakcje kupna-sprzedaży 
były realizowane w warun­
kach, odpowiadających drugiej 
połowie XX wieku.

W mieście jest już kilka ma 
gazynów, nowocześnie zorgani­
zowanych. Jaskółką istotnych 
zmian w tym względzie będą 
jednak NRD-owskie pawilony

Dwie z tych placówek będą 
miały powierzchnię handlową 
o wymiarach 24 X 24 m kw., 
jedna 24X36 m kw. W całości 
trzy pawilony dorównają prze 
strzeni, zajmowanej przez „Cen 
trum” przy Czerwonej Armii. 
Będzie to więc spory nabytek!

Pawilony 
zalet. Część 
dego z nich 
sprzedażnej

posiadają wiele 
magazynowa każ- 
jest oddzielona od 
w taki sposób, że

typu .Kaufhalle”, o czym

16.45, 18.45 
(poi. 16 1.).

WILDA -

,Trzecia cześć nocy’

wstępnie informowaliśmy we 
wtorkowym „Głosie”. Aby czy 
telnikom przybliżyć wizję tych 
pawilonów, zamieszczamy dzi 
siaj rysunek jednego z nich.

g. 10, 12.30. 15.30, 18.
20.15 „Człowiek orkiestra” (fr. 16
1.). g. „Dzieciństwo, powołanie
i pierwsze przeżycia Giacomo Ca- 
sanow z Wenecji” (wł. 16 1.).

WRZOS (Mosina) g. 16.15
..Władca pustmi” (poi. 7 1.). g. 17. 
19.15 „Złota wdówka” (fr. 18 1.).

FOTOPLASTIKON — 
.Podróż po Europie” —

g.
cz. I.

13—20

DYŻURY

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, okulistyka — ul. Garbaty 
17; chirurgia dziecięca do lat 14 — 
ul. Krysiewicza 7; laryngologia, 
neurologia — ul. Przybyszewskie­
go 49; psychiatria — ul. Szpitalna 
29 /33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, teL 99: nagłe za­
chorowania w domu, tel. 66-00-66: 
dla pow. poznańskiego, tel. 566-66.

Telefon Zaufania — nr 586-87 I 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Gło­
gowska 107H09: Główna 53. Kórnic 
ka 24. Mickiewicza 22: Słowiań­
ska. Starołęcka 78 (dyżury nocne). 
Marcinkowskiego 11 (cała dobę).

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po 
znaniu — tel. 540-93.

Otwarcie pływalni
Wczoraj, w przeddzień Lip­

cowego Święta oddano do użyt 
ku mieszkańcom Poznania ba­
seny kąpielowe w Parku Ka­
sprowicza. Otwarcia tego pięk­
nego obiektu dokonał Kazi- 
mierz Zbucki, przewodniczący 
Społecznego Komitetu Budo­
wy Basenów. Pływalnia, wy­
budowana przy pomocy spo­
łecznego czynu, składa się z 
dwóch basenów i brodzika dla 
dzieci. Posiada także szatnie, 
natryski oraz bufet z napoja­
mi chłodzącymi. Wokół niej 
urządzono boiska do siatków­
ki i koszykówki.

Po otwarciu pływalni, na 
które przybyli, m. in. sekretarz 
KW PZPR — Tadeusz Grabski, 
przewodniczący Prezydium RN

dostawy towarów nie kolidują 
w żadnym wypadku z tym, co 
dzieje się w części, dostępnej 
dla klientów. Choć typowe są 
projekty, a także część elemen 
tów, budowa każdego pawilo­
nu pozwala na stosowanie róż 
nych wariantów, w zależności 
od przeznaczenia, jakiemu ma 
on służyć. Dowolnie można np. 
usytuować główne wejście. Ha 
la sprzedażna może być wyko 
rzystana jako supersam lub do 
sprzedaży detalicznej o charak 
terze bardziej tradycyjnym. 
Przestronność pozwala na stwo 
rżenie dogodnych warunków 
wyboru żądanych artykułów 
przez klienta, swobodnego do­
stępu do towarów itd. Okna z 
almuminiową obudową, będą 
pozwalały na ich łatwe prze­
chylanie, co zapewnia właści­
wą wentylację. W ogóle szkło 
i lekkie metale — to składniki, 
dominujące, w omawianych pa 
wilonach.

Przypominamy, że pierwszy 
z tygh pawilonów stanie przy 
zbiegu ulic Opolskiej i Jesio­
nowej jeszcze w bieżącym ro­
ku, a dwa następne w roku 
1973. Oczekujemy, że będzie to 
prawdziwy „zastrzyk nowoczes 
ności” dla poznańskiego han­
dlu.

A. K.

SOBOTA

Poznania Stanisław Cozaś Gońca przyjmie redakcja

RADIO

PROGRAM I: Fala
1322 m: 7.15 Mel. w żywych ryt­
mach; 7.30 „W wesołym nastroju” 
— aud. literacka; 9.05 Konc. poran­
ny; 9.35 Pieśni rewolucyjne;
9.55 Transm. ze spotkania Kierow­
nictwa Partii i Rządu z delega­
tami na Zlot: 11.30 Wszerz i wzdłuż 
kraju z pieśnią ludowa; 12.15 Ze­
spół Dziewiątką — „W Lipcowe po 
łudnie”: 12.45 27 lat polskiej muz. 
rozrywk.; 13.20 Kapela Ludowa 
Rozgł. Śląskiej: 13.40 Spiewaja lau 
reaci tegorocznego Festiwalu Pio­
senki Żołnierskiej w Kołobrzegu; 
14 „Portret słowem malowany” — 
E. Barszczewska: 14.30 Konc. ty-
czeń: 15.30 Transm. otwarcia
Igrzysk Młodzieży w Łodzi: 16.05 
Dyskusja na tematy krajowe: 16.26 
Teatr PR „Maź i żona” — słuch.: 
17.20 Muz. rozrywk.: 17.30 Łódzki
Zlot 
gram

Młodzieży, Specjalny _ pro- 
„Popołudnie z młodością”

18.30 Transm. meczu piłkarskiego
Penarol — Kadra polska: 19.20 Gra 
ja ork. dete: 19.40 Przv muzyce o 
sporcie: 19.53 Dobranocka: 20.30
Kompozytor tygodnia K. Kur-
piński — fragm. onerv „Krakowia 
cy i Górale”: 21 Zgaduj Zgadula 
Nr 171; 22.30 W 80 minut dookoła 
świata — magazyn muzyczny; 0.10 
Program nocnv z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 
16 20. 23. 24 t.

PROGRAM TI: 
UKF 69.74 MHz: 
nutę: 8 Moskwa

6. 7. 8. 9. 12.05.
2. 2.55.
— Fala 407 m i 
7.45 Na ludowa 

z melodia i nio-
senka słuchaczom polskim: 10 
„Imieniny Polski” — montaż słów 
no-muzvcznv: 12.15 Z muzvcznvch 
tradvcil naszvch przviaeiół: 13.15 
Kwadrans z Zesp. In«trnment. B. 
Hardego: 13.30 Na radiowej estra­
dzie: 14 Wieniec łinr©wv: 15 Waka 
cvjnv teatr dla dzieci „Dobra noc 
na szczupaka”: 16.30 Liocowv fe­
styn muzvcznv: 17.05 Z nagrań Mo 
skiewskiei Ork. Kameralnej; 17.30 
Fxnort polskiej ninSenki: 18 Teatr 
PR i Premiera Miesiąca „Ballada
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oraz przedstawiciele władz 
Grunwaldu, odbyły się zawo­
dy pływackie, (a)

o sławnych braciach Bodziakach”; 
19.15 Konc. pt. „Lipcowe kwiaty”: 
19.30 Matysiakowie: 20 Konc. Cho­
pinowski z nagrań H. Czerny-Ste- 
fańskiej; 20.30 Nie deptać trawni­
ków — kabaret poetycki: 21 Lipco
wy festyn muzyczny cz. II;
22.25 Studio instrumentalne P. Fi'
gla 22.45 Zespół Dziewiątka
„Lipcowy wieczór”: 23.15 Polska 
muzyka współczesna: 0.10 Program 
nocny z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30. 
8.30, 12.05. 17. 19. 22. 23.50, 1. 2. 2.55.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 41 
i 49 m: 7.30 Świąteczne rytmy — 
cz. I; 8.10 Czyja lirenka?; 8.35 Swia
teczne rytmy; 9
Sty” powieść

.Twarz pokerzy-
9.10 Świąteczne

przeboje po polsku; 9.35 Rodacy z 
wyboru; 9.55 Program dnia: 10 Z 
muzycznych nagrań Pr. III; 10.20 
Ilustrowany Tygodnik Rozrywko­
wy — wyd. specjalne; 10.50 Lubel­
skie wspomnienia radiowca — opo
wiada Dąbrowski; 11.10 No-
wości polskich nagrań: 11.25 Złota 
muzyka polska: 12.05 Z Cieszyna
na Wawel
maraton muzyczny; 13

rep.; 12.20 Lipcowy
Lubelskie

wspomnienia radiowca — opowia­
da T. Dąbrowski: 13.20 Serce Cho­
pina: 14.05 Co kraj to instrument: 
14.30 Pierwszy rejs — pierwsza ry­
ba: 14.40 Lipcowy maraton muzycz 
nv cz. II: 15.10 Rodzina — repor­
taż: 15.30 Tele-piosenki: 15.50 Z mi 
strzowskich nagrań J. Hofmana: 
16.10 Sniewa C. Aznavour: 16.15 In- 
terradio: 16.45 Jazz dla wszyst­
kich; 17.05 „Twarz pokerzysty” — 
pow.; 17.15 Mój magnetofon; 17.40 
20 minut na zielonej trawce z Ed­
kiem Jabłońskim: 18 „Wvsiadv- 
waczka” — słuch.; 18.30 Nowv al­
bum Skaldów: 19.05 Polonia śpie­
wa: 19.20 Książką tygodnia; 19.35 
Powracajaca melodyjka — „Dziw­
ny jest ten świat”; 20 „Wieczór 
w lokalu Angelo: 2015 Korowód ta 
neczny: 21.05 Poezja Norwida re­
cytuje Z. Małvnicz: 21.25 Korowód 
taneczny; 21.50 Onera L. Różyckie 
po „Eros i Psyche”' 22.08 Sniewa 
Teresa Tutinas: 22.15 Powieść w 
wyd. dźw. „Nasz wspólny nrzv.ia- 
riel: 22.45 Fortepianowe imnresle

wiaka: 23 05 Wieczorne spotkanie 
z M. Rodowicz; 23.50 Śpiewa Anna 
German.

„Głosu Wielkopolskiego
Zgłoszenia, Grunwaldzka 19 
pok. 18.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30, 14. 19, 22.

TELEWIZJA
SOBOTA — PROGRAM I: 9 — 

Film z serii; „Stawka większa niż 
życie”; 9.55 — Zlot Młodzieży Pol 
skiej w Łodzi. Spotkanie z kierów 
nictwem Partii i Rządu; 12.30 —
Dziennik; 13 VI Ogólnopolski
Festiwal Folklorystyczny w Płoc­
ku: „Z pieśnią i tańcem na wiśla 
nej Skarpie”. Reż. — Kazimierz 
Oracz (kolor); 14 — Dla dzieci — 
J. Karnowski: „Kaszubi pod Wied 
niem”. Przekład, adaptacja i re­
żyseria — Z. Miklińska. Widowis­
ko Państwowego Teatru „Tęcza” 
w Słupsku; 15 — „Pod pomnikiem 
Chopina” — recital chopinowski w 
wyk. Lidii Grychtołówny. Transm. 
z Łazienek (kolor); 15.30 — Rep. 
filmowy A. Bronikowskiego i A. 
Zmudy; 16 — „Ogłoszenie matry­
monialne” — polski film TV (ko­
media). Reż. — Z. Chmielewski; 
17 — „Zlot Młodzieży Polskiej”. 
Uroczystości otwarcia VI Ogólno­
polskich Igrzysk Młodzieży Szkol 
nej oraz sprawozdanie z między­
narodowego meczu Reprezentacja 
Olimpijska — Penarel Monterideo; 
19.20 — Dobranoc (kolor); 19.30 — 
Monitor (kolor); 20.15 — „Kwiaty 
i piosenki dla Lubelskiej Ziemi”. 
— Z wizyta u Was. Scenariusz —
M. Januszkiewicz R. Kubiak.
Reż. — M. Januszkiewicz. Wyko­
nawcy: R. Bacciareli, J. Zakrzeń­
ski. R. Pisarek. S. Kozłowska. W. 
Zatwarski. E. Hulewicz. T. Miko- 
łajczuk, E. Poniatowska. K. Sob­
czyk. D. Kłosek, Z. Wodecki oraz 
zespoły: Zesp. Pieśni i Tańca Zie 
mi Lubelskiej. „Alibabki”. „Ho- 
mo-Homini”. „Ikersi” oraz balet 
H. Rutkowskiego. Kier, muzycz­
ne — J. Sławiński: 21.45 — Dzien­
nik (kolor), wiadomości sportowe 
oraz Kronika Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej: 22.20 — „Album Polski” 
— fab. film polski (kolor).

PROGRAM
Antypody” -
dzie. zdarzenia) 
miona”: 18.15 —

17.25

Gdzie się bawić?
We wczorajszym numerze

formator o imprezach, które odbywają się 
Lipcowego Święta. Dzisiaj — tylko krótko 
rych atrakcjach, jakie nas jeszcze w ciągu 
ją-

.Głosu” zamieściliśmy szczegółowy in-

Proponujemy w dzisiejsze po­
łudnie znaleźć się w pobliżu Sta­
rego Rynku, by o godz. 12 obej­
rzeć tam uroczystą odprawę wart, 
która to ceremonia zawsze cieszy 
się dużym zainteresowaniem i to 
nie tylko wśród dzieci. Potem, po

Ruszyła kolejka
Wczoraj przed południem, 

przekazano do eksploatacji ko­
lejkę dziecięcą w Parku Ty­
siąclecia. Wielka atrakcja dla 
dzieci powstała w czynie spo­
łecznym wysiłkiem poznań­
skich instytucji i zakładów 
pracy. Najbardziej zasłużonym 
uczestnikom budowy kolejki 
wręczono Honorowe Odznaki 
Miasta Poznania i Ruchu Przy 
jaciół Harcerstwa oraz dyplo­
my uznania.

Kolejka kursować będzie
dziennie w godzinach 10- 
jazd pociągiem ze stacji

20 minut.' Cend biletu:

•18.
co- 

Prze-
„Maltan- 
nc” trwa 
2 zł dla

dzieci do lat 14, powyżej — 5 zł (w 
;edną stronę), (br)

Obniżenie ciśnienia
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 

Drogowych i Wodociagowo-Kana- 
lizacyjnych zawiadamia, że w 
związku z robotami wodociągowy­
mi w rejonie Kaponiery nastąpi 
w dniu 24. 7. 1972 r. od godziny 
6 do godziny 16 obniżenie ciśnie­
nia wody z możliwością całkowi­
tego braku dopływu wody do wvż 
szych kondygnacji budynków po­
łożonych w rejonie ograniczonym 
ulicami: Roosevelta. Zwierzyniec­
ką, Gajowa, Świerczewskiego. 
Mieszkańców oraz instytucje pro­
simy o poczynienie odpowiednich 
zanasów wodv. (6339 M)

tor; 20.15 
polski; 22

,Skarb” — fab. film 
Zaproszenie na bal

— wodewil S. Moniuszki; 22.40 
Program II proponuje.

NIEDZIELA PROGRAM
7.50 — TV Kurs Rolniczy: „Lato 
72”; 8.25 — „Przypominamy, radzi 
my”; 8.35 — Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie; 9 — Film z serii: 
„Stawka większa niż życie”; 9.55 
— „W cztery świata strony” —

XVI — „Australia” cz. IV; 
— „Gwiazdy Egeru” — fab. 
węg. (kolor); 12.50 — Dzien- 
13.10 — „Przemiany”; 13.40 — 
dzieci — J. Wilkowski: „Siu 

by panieńskie” z cyklu: „Ula i 
świat”; 14 — PKF; 14.10 — Estra­
da literacka: „Morze i niebo”: 
14.45 — „Skrzydlate

ode. 
10.25 
film 
nik; 
Dla

rytmy”
koncert Zesp. Artyst. Wojsk Lot-
niczych. Wykonawcy: Reprezent.
Ork. Wojsk Lotniczych pod dyr. 
mgr. mjr. M. Wiśniewskiego oraz 
wojskowe zesp. rozrywk. z udzia 
łem solistów; 15.30 — Wielka gra:
16.35 „Przeboje Sopotu 71”
angielski program rozrywk.; 17.30 
— „Odbudowa Zamku królewskie 
go” — rep. filmowv; 18 — Występ 
Radzieckiego Zespołu Pieśni i Tań
ca: 18.25 „Tele-Fcho”; 19.20
Dobranoc i Dziennik oraz Kroni­
ka Zlotu Młodzieży (kolor); 20.10 
— „Z gawęda po Warszawie” — 
program rozrywkowy w wvk. Har 
cerskiego Zespołu „Gawęda” (ko-
lor): 2 
trosa”

20.50 „Ostatni lot Alba-
— film seryjny prod. radź.

ode. II: 22 — Magazyn Sportowy. 
Kronika Igrzysk Młodzieży Szkol 
nej.

PROGRAM II: 15.50 „Dobra.
madra papuga?1'— Teatr dla Przed 
szkolAków (pówt.); 16.30 — „Jacy 
jesteśmy Polacy” — Melchiora 
Wańkowicz.ą próba odpowiedzi 
— ode. IV; 16.50 — „Zegnajcie 
przyjaciele” — fab. film biiłg.:
18.20 „Heppv-end” (Diyertimen
to) — tekst i reżyseria — J. Przy
bora: 19.20 Dobranoc i Dzien-

„Przez
ode. I (Kamera, lu

nik (kolor): 20.10 — „Światło zie­
mi” — program poetycki: 20.40 —

17.55 „U Sie
.Kram z niosen-

„Nic nowego” — 
— przed kamera

obiedzie, 
przykład

w Poznaniu z okazji 
przypomnimy o niektó- 
tych dwóch dni ' Czeka­

możemy się wybrać na 
do parku Kasprzaka,

kami” — widowisko muzyczne o- 
parte na utworach Schillernwskie 
go kramu z nlosenkami: 19.20 — 
Dobranoc (kolor); 19.30 — Moni-

liński: 21
Kohv-

„Sacha Distel w Olim
franc. nrogram rozrywko-

chać wiatr) 
mojej żony’

22. ..Opowieści
M. Żuławski.

którzy dzisiaj lub jutro będą 
musieli spełniać swe zawodo­
we obowiązki: pracownicy ko­
munikacji, handlu, energety­
ki, wodociągóia i wielu innych 
zakładów, których działalności 
— bez uszczerbku dla naszej 
gospodarki i naszych codzien­
nych potrzeb — nie można 
przerwać nawet z powodu tak 
wielkiego święta, jak 22 Lipca. 
Życzymy, żeby im ten świą­
teczny dzień roboczy minął po 
myślnie i bez zakłóceń, utrud­
niających pracę.

Tematem numer 1 ubiegają­
cego tygodnia były niewątpli­
wie, dające się nam wszystkim 
dotkliwie we znaki upały. Wy­
ciskały z nas one przysłowio­
we sićdme poty. Staraliśmy się 
sprawdzać, czy „tam, gdzie go-

gdzie o godz. 15.30 rozpocznie się 
koncert rozrywkowy. Jednocześ­
nie rozpoczną się też imprezy roz­
rywkowe na Łęgach Dębińskich 
(dojście z Dolnej Wildy i z ul. Be­
ma) 1 koncert — w parku Tysiącle 
cia na Malcie.

Koncerty ponadto będą się odby­
wały: w amfiteatrze na Cytadeli 
oraz: na Rynku Wschodnim (Głów­
na), na boisku w Antoninku i na 
boisku szkolnym w Kobylempolu. 
Początek — o godz. 16. a potem or 
ganizatorzy przewidują zabawy ta 
neczne. Festyny od tej samej go­
dziny będą trwały na boisku 
Szkoły Podstawowej nr 20 na Ra­
tajach i w Szczepankowie.

Dzieci ze Sródki będą się bawi­
ły na tamtejszym dziecińcu od 
godz. 15, a od 17 na polanie nad 
Warta (Rataje) rozpocznie się kon 
cert, po którym można będzie się
bawić ną 
Młodości’'.

Przy ul. 
organizuje 
„Karnawał

Urodzeni

,,Nocnym Karnawale

Świerczewskiego 171 
się od godz. 17 do 21 
Młodości”.
22 lipca mają dz.iś o

godz. 18 w Sali Wielkiej Pałacu 
Kultury specjalną imprezę: połą­
czoną z wręczeniem dowodów oso­
bistych 18-latkom i z koncertem 
w wykonaniu Zespołu „Wielkopol­
ska”. Również od godz. 18 orkie­
stra rozrywkowa będzie koncerto­
wała nad Rusałką.

Jutro, w niedzielę, organizatorzy
zapraszają na imprezy: 
na Łęgi Dębińskie i do 
w Parku Tysiąclecia, 
przed muszlę w parku

od 15.30 — 
amfiteatru 
od 16 — 

Kasprzaka,
na boisko do Szkoły Podstawowej 
nr 20 na Ratajach i na polanę nad 
Wartą, od 17 — do amfiteatru na 
Cytadeli i nad Rusałkę oraz od
godz. 18 — na dziedziniec Pałacu 
Kultury, gdzie do godz. 21.30 bę­
dzie się odbywał „Karnawał Mło­
dości” — zabawa, połączona z wy 
stępami artystycznymi.

O ewentualnych zmianach w 
programie imprez — będzie infor­
mowała Poznańska Rozgłośnia Pol 
skiego Radia.

Z tego pobieżnego zestawienia 
wynika, że wolne dni można na­
prawdę spędzić różnorodnie oraz 
przyjemnie, (zk)

Zespół
z Plowdiw

W Poznaniu przebywa buł-
garski zespół estradowy im. 
Stefana Kirdżijewa z Płow- 
diw. Wystąpi on czterokrotnie 
w ramach imprez, organizo­
wanych z okazji 22 Lipca, a 
mianowicie: dzisiaj (sobota) 
o godz. 16 w amfiteatrze na 
Cytadeli oraz o godz. 18 w 
parku Tysiąclecia na Malcie;
jutro (niedziela) o godz.
16 w parku Kasprzaka I o 
godz. 18.30 na estradzie nad 

Rusałką. Polecamy! (zk)

rąco (tak zatytułowaliśmy
nasze codzienne relacje z naj­
bardziej upalnych stanowisk 
pracy) nie brak napojów, ga­
szących pragnienie i w przy­
padkach stioierdzenia niedo- 
statków w tym zakresie — in­
terweniowaliśmy; z satysfak­
cja możemy odnotować, że w 
kilku przypadkach przyczyni­
liśmy się dzięki temu do po- 
praioy sytuacji. Jeśli kanikuła 
nie ustani i w dalszym cioau 
rtęć w termometrach będzie
groziła „wykipieniem' nie
ustaniemy w przeprowadzaniu 
rajdów „tam, gdzie noraco” i 
piętnowania przypadków za­
niedbań (brak napojów i wen­
tylacji).

Wracamy jeszcze do świą­
tecznych dni. Wiele osób zapew 
ne swędzi je poza miastem, nad 
woda. Nie możemy powstrzy­
mać się od przestrogi: uważaj­
cie przy ka.oieli! !Nie wchodź­
cie do wody bez odetchnięcia 
po wysiłku fizycznym (np. po 
grze w niłke), nie zabierajcie 
nad wodę napojów alkoholo­
wych, najczęstszą bowiem przy 
czyną utonięć bywa nietrzeź­
wość ofiar. Nawet piwo przy 
takich upałach może okazać 
sie groźne w skytfęach!

No i jeszcze kilka słów do 
zmotoryzowanych. Każdy wee­
kend kończy się niestety dla 
wielu kierowców i ich pasaże­
rów tragicznie, można mówić 
o „szczęściu” — jeśli tylko po­
bytem w szpitalu i rozbiciem 
pojazdu. Nie powiększajcie tej 
makabrycznej statystyki. Jeź­
dźcie ostrożnie, pamietajac o 
mądrym przysłowiu: „Wolniej 
jed^iesz — predzej będziesz!”.

Kończymy życzeniami wielu 
wrażeń i przyjemności na 22- 
lipcowych imprezach i dobrego 
wypoczynku!

ZDZISŁAW KADRA

Żniwa w Poznaniu
W całym kraju kampania żniw­

na wchodzi obecnie w zasadniczą 
fazę zbioru podstawowych, w 
strukturze naszego rolnictwa, roś­
lin zbożowych. Również w Pozna­
niu, co prawda na małą skalę, 
przystąpią rolnicy do sprzętu i o- 
młotu tych roślin.

W granicach miasta mamy 2100 
ha użytków rolnych, zajętych u- 
prawą żyta (600 ha), pszenicy i 
jęczmienia (po 400 ha) oraz owsa 
(300 ha). Z pozostałych roślin u- 
prawy polowej można wymienić je 
szcze rzepak. Prawie 50 procent 
tych gruntów znajduje się na No­
wym Mieście.

Do prac żniwnych przystąpią w 
Poznaniu trzy Międzykółkowe Ba­
zy Maszynowe, trzy kółka rolnicze 
oraz rolnicy indywidualni. Przygo 
towany sprzęt mechaniczny — 7 
kombajnów zbożowych, 24 snopo- 
wiązałki traktorowe oraz 50 sno- 
powiązałek i kosiarek konnych — 
wystarczy do obsłużenia poznań­
skich pól. Ostatnie dni wykorzysta 
no na wyposażenie maszyn w czę 
śc, zamienne.

Kółka rolnicze z Krzyżownik i 
Głuszyny przystąpiły w swoich re 
jonach — iako pierwsze — do „poz 
nań^kich żniw”.

MBM-v ze Spławia i Krzesin na 
Nowym Mieście oraz MBM Fabia- 
nowo na Jeżycach. Grunwaldzie i 
Wildzie rozpoczną pracę pod ko­
niec tygodnia. Dopiero po 23 bm. 
ruszą do akcji kombajny. Życzy­
my wysokich plonów, (br)

M. St.


